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„A TKWIŻ JEDNO ŚWIECKICH URZĘDÓW, 
JEŚLI TAM NIE WIĘCEJ BŁĘDÓW 

A JAKO WAM TEŻ PRZYCHODZĄ? 

BO SIĘ TAK Z WAMI NIE RODZĄ? 

A ZE STA WAS JEDEN SIĘDZIE 

TAKIM KSTAŁTEM NA URZĘDZIE, 

ABY JEDNO PRAWDĘ MNOŻYŁ 


A SWE POŻYTKI ODŁOŻYŁ". 


Mikołaj Rej z Nagłowice 
— „Krótka rozprawa“ 1568. 


Pierścień wojsk narodowych koło Madrytu 


PARYŻ, 7. 10. — Rozgłośnia w 
La Coruna nadała komunikat, 
stwierdzający, że na froncie pół 
nocnym wojska narodowe osiąg- 
nęły wszystkie swe cele. Czerwoni 
cofają się w popłochu, pozosta- 
wiając na placu boju wielką ilość 
amunicji i materiału wojennego. 
Transporty wojsk z Maroka do 
Hiszpanii południowe trwają w 
dalszym ciągu. Podczas kilku 
ostatnich tygodni przewieziono 
przez cieśninę Gibraltarską 16 ty- 
aięcy ludzi. Okręty narodowe za- 
pewniają swobodną przeprawę 


| 


transportów. 

Santa Cruz del Retamar zosta- 
ło wczoraj wieczorem zajęte 
przez powstańców. Miejscowość 
ta leży 13 km na wschód od Ma- 
queda i 60 km na południe od Ma- 
drytu. Wojska rządowe po wyco- 
faniu się z Santa Cruz del Reta- 
mar zajęły pozycje pod Naval Ca- 
nero w miejscowości położonej 
na ostatniej linii obronnej pod 
Madrytem. Zajęcie Santa Cruz 
del Retamar ścieśniło pierścień 
wojsk powstańczych dokoła stoli- 
cy. 


Samoloty powstańcze 
bombardują Madryt 


BURGOŚ, 7. 10. — Madryt był 
wczoraj ponownie bombardowany 
przez eskadrę samolotów  po- 
wstańczych, która skoncentrowa- 
ja swe główne ataki na zabudowa- 
ula dworcowe koszary oraz itne 
chjekty wojskowe. Samoloty roz- 
rzuciły jednocześnie tysiące ulo- 
-tek a odezwami, wzywającymi lud 
ność » Madrytu do . pośpiesznej 
ewakuacji, która zresztą już się 
rozpoczęła. Rady robotnicze wy- 
dają . przepustki tym wszystkim, 
którzy nie mogą być użyci do o- 
brony miasta. Wyjazd ż Madrytu 
dozwolony jest jedynie za tymi 
przepustkami. Nalot eskadr po- 
wstańczych na Madryt trwał 3 i 
pół godziny. 

Eskadra samolotów powstań- 
czych bombardowała wczoraj rów 
neż Navai Peral, znajdujące się w 
rekach wojsk rządowych. Wojska 
powstańcze zajęły wczoraj miej- 
scowości Sotille 1 Adrada na po- 
łudnie od Avilla. 


Walka 
o wielką Hiszpanię 


PARYŻ, 7. 10. — Z Hendaye do 
noszą, że w ubiegłą niedzielę od. 
była się na moście granicznym uro 
czystość zatknięcia narodowego 
sztandaru hiszpańskiego. Uroczy- 
stość poprzedziła rewia wojsk 
przed władzami wojskowymi i cy. 
wilnymi Irunu i San Sebastian. 
Cokół masztu, na którym wywie- 
szono sztandar narodowy nosi na- 
pis: „Obywatele! Sztandar naro- 
dowy jest symbolem wielkiej Hisz 
panii! Niech się skupią „dokoła 
niego wszyscy, którzy © wielkości 
tego symbolu nie zapomnieli, a 
niech odejdą ci, którzy symbolem 
tym wzgardzili. Podczas uroczy- 
stości samoloty rządowe bombar- 
dowały Behomię i Irun, nie wy- 
rządzając jednak poważniejszych 
szkód. 


Zbradnicza propaganda 


czerwonych 


TETUAN, 7. 10. — Ostatnio I 
wzmogła się silna agitacja wśród 
Arabów, rozwijana przez emisar- 
iuszy z Madrytu, na tle fanatyz- 
mu religijnego. Emisariusze ci 
rozdają wezwania do powstania 
przeciw powstańcom j kościołowi 
katolickiemu. Ulotki zaopatrzone 
są w fotografię żołnierzy z od- 
działów arabskich,  udekorowa- 
nych medalikami Świętych i szka- 
plerzami, defilujących podczas 
procesji kościelnej w Sewilli. Ze 
względu na silny fanatyzm i przy- 


D. C. depesz wiadomosci na stir. 
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wiązanie do religii muzułmań- 
skiej miejscowych Arabów, propa 
ganda ta znajduje bardzo odpo- 
wiedni grunt. W związku z powyż 
szym, władze powstańcze przed- 
siębiorą daleko idące ostrożności 
i zaprowadziły wyjątkowo ostrą 
kontrolę ruchu granicznego. 


Zdobywca Toledo 
atakuje Madryt 


LONDYN, 7. 10. — Agencja 
Reuiera donosi, że w dniu dzi 
siejszymi rozpocznie się generalny 
E 5 — „iii 


Wzrost stanu posiadania 
Niemców w Gnieźnie 


Jak donoszą z Gniezna, w ostat- 
nich czasach dał się zauważyć 
wzrost stanu posiadania w tym mie- 
ście Niemców. Przykładem tego jest 
choćby ilość niemieckich sklepów 
rzeżnicko-wędliniarskich, która z cy- 
fry trzech w r. 1913 wzrosła obecnię 
do 6-ciu, a więc podwójnie, Polskie 
społeczeństwo miasta Gniezna winno 
zwrócić baczną uwagę na ten niepo- 
kojący fakt i wyciągnąć zeń odpo- 
wiednie wnioski. 


atak wojsk powstańczych na Ma- 
dryt, kierowany osobiście przez 
Talaveras Valera, zdobywcę Tole- 
da. Uderzenie nastąpi w trzech 
kierunkach: na Navalcarnero, 
Aranjuez i Illescas. 

Do Madrytu wysłano ultima- 
tum, grożące atakiem powietrz- 
nym | surowymi represjami w ra- 


zie jeśli miasto odmówi poddania 
się, Lotnicy powstańczy zrzucili 
na Madryt tysiące ulotek, donoszą 
cych o wysłaniu ultimatum, samo- 
loty powstańcze zbombardowały 


szary ji wszystkie fortyfikacje, 
znajdujące się w pobliżu Madry- 
tu. W stolicy panuje panika. 


| również drogi kolejowe, mosty, e 


Ustąpienie wicemin. Raczyńskiego 
Następcą p. F. Lechnicki? 

Jak się dowiadujemy, p. wice- 

minister rolnictwa Roger Ra- 


czyński podał się do dymisji. Na- 
stępcą jego ma być p. Felicjan 


Lechnicki. P. Wicemin. Raczyń- 
ski, pochodzący ze znanej zie- 
miańskiej rodziny w Poznańskim, 
uchodził za osobę zbliżona do 
młodszego odłamu  konserwaty- 
stów. Natomiast p. Felicjan 
Lechnicki zaliczony był do „na- 
prawiaczy“. 


Dymisję p. wicemin. Raczyń- 


Obóz „środka” czy obóz „narodowy”? 


Dwa kierunki starły sie 


w sporze o charakter obozu płk. Koca 


Dlaczego dotychczas nie utwo- 
rzono organizacji, którą tworzył 
płk. Koc? Na ten temat krążą ró- 
żne pogłoski w kołach politycz- 
nych. Mówi się m. in. o dwóch 
koncepcjach politycznych, jakie 
ścierają się w związku z tworze- 
niem nowego obozu. 

Zdaniem jednych  organizato- 
rów obozu ma on być obozem o 
charakterze „nacjonalistycznym". 
W tym kierunku przeprowadzo- 
no już rozmowy z dawnymi sana- 
cyjnymi organizacjami młodzie- 
ży, czego wynikiem są deklaracje 
Legionu Młodych i organizacyj 
młodzieży pracującej. 


‘Teren młodzieżowy” 

Obie te deklaracje wysuwają 
na czoło hasła jakby narodowe. 

Ponieważ jednak w OMP. nie 
Sa one nowością, zaś Legion Mło- 


Nowy dz ennik 
w Warszawie 

Jeszcze w bieżącym miesiącu 
zacznie wychodzić w stolicy no- 
wy dziennik p. t. „Dziennik Po- 
pularny*. W skład redakcji jego 
wejdą m. in. b. poseł Barlicki o- 
raz inż. Drzewiecki. 
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dych jeszcze na wiosnę partycy- 
pował wyraźnie w ludowo-fronto- 
wym porozumieniu organizacji 
młodzieżowych, wytworzyła się 
paraksodalna sytuacja: Legion 
Młodych z gorliwością neofitów 
przejął wszystkie hasła, popular- 
ne w młodym obozie narodowym, 
rrzepisując je niemal dosłownie. 
O. M. P. była bardziej powściągli 
wà. Oczywiście wystąpień Legio- 
nu Młodych nikt na serio nie bie 
rze, gdyż wiadomo, że w tej orga- 
nizacji ścierają się najróżnorod- 
niejsze elementy: ludowo-fronto- 
we, z lekką narodowe i wreszcie 
poprostu karierowiczowskie., 


Kierunek „środka” 

Druga koncepcja chciałaby z 
nowego obozu zrobić organizację 
bardziej środkową. Koncepcji tej 
broni wybitny przedstawiciel kie- 
runku lewicowego na terenie rol- 
niczym, oraz oczywiście, „napra- 
wiacze”. 
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Deklaracja 
Co się tyczy deklaracji progra- 
mowej nowego obozu, to mówi się, 
że będzie ona zawierała pewne 
momenty narodowe, w sprawie ży- 
dowskiej zajmie stanowisko ana- 


logiczne do zajętego przez Polskę 
w Genewie, położy nacisk na ko- 
nieczność przerzucenia szeregu 
funkcyj, ` wykonywanych przez 
państwo, na organizacje społecz- 
ne, zaś w dziedzinie gospodarczej 
będzie raczej „liberalna, 


skiego łączą z ogłoszeniem wyka- 
zu imiennego majątków, podlega 
jących przymusowemu  wykupo- 
wi. Współpraca p. min. Poniatow 
skiego z nowym wiceministrem 
ułoży się zapewne harmonijnie, 
gdyż obaj są wyznawcami podob- 
nej ideologii, 


„Straceni” — żyją? 


Sensacyjne pogłoski 


PARYŻ, 6. 10. (Tel. wł.). Ro- 
syjskie pismo emigracyjne „Woz- 
rożdienije" podaje za prasą an- 
gielską, że pewna osoba, przyby- 
ła ostatnio z Londynu, otrzyma- 
ła list od jednego z 16-tu skaza- 
nych na śmierć w moskiewskim 
procesie. List ten był podobno 
datowany w 9 dni po oficjalnej 
dacie stracenia. „Stracony“ pi- 
sze jakoby, że Zinowjew został 
zesłany na Ural, Kamieniew na 
brzeg Leny, a Smirnow do Ust- 
Sysolska, ponadto pozostało przy 
życiu jeszcze 8-miu z owej sze- 
snastki, 


młodzi działacze narodowi 


W ciągu ostatnich dni zwol- 
niono z więzień trzech młodych 
działaczy narodowych, których 
nazwiska głośne były w zwiazku 


z wielkimi procesami politycz- 
nymi. 

W Łodzi uwvlniono młodego 
działacza politycznego Juljana 


Nowakowskiego, członka sekcji 
akademickiej S. N., który jest 
jednym z głównych oskarżonych 
w wielkim procesie bombowym 
wraz z kilkunastoma b. członka- 
mi O. N. R. 


W Warszawie zwolniono z wię- 
zienia robotnika z Częstochowy 
Sztyllera, oskarżonego w tym 
samym procesie, co Nowakowski, 


emi- 
gracji żydów w Polsce zwró- 


Dyskusja na temat 
ciła uwagę czytającej pu- 
bliczności na Ligę Narodów. 
Naogół bowiem ludzie nie 
chcą czytać o tej szanownej 
instytucji, w której normal 
Nie się nie dzieje, po za zgła- 
szaniem, przyjmowaniem i od 
rzucaniem najrozmaitszych 
wniosków formalnych. Dziś 
jednak żywotność i waga po- 
ruszanych zagadnień muszą 
zainteresować każdego. 


Narzuca się szercg pytań: 
dlaczego Polska porusza pro- 
blem kolonii; dlaczego właś- 
nie p. Rose, który ze względu 
na swe stosunki rodzinne u- 
chodził w Polsce za filosemi- 
tę, porusza zagadnienia, które 
przez szereg odłamów żydow- 


skich są uważane za antyse- 
mickie. 


Polska, występując w Gene- 
wie, niewątpliwie musi liczyć 
na poparcie innych państw. 
Prawdopodobnie Niemcy, nie- 


wniosek Polski, dotyczący ko-|] 
lonii. Niewiadomo, jak się u-! 
stosunkują do tego wniosku 
inne panstwa, można jednak 
przypuszczać, że niektóre nie 
odmówią swego poparcia. 

„Teraz dalsze pytanie: w ja- 
ki sposób w Lidze Narodów. 


wypuszczenia nadmiaru pary, 
to znaczy, mówiąc inaczej — 
do wyprowadzenia z Polski 
pewnej ilości Żydów. I dlate- 
go można przypuszczać, że 
dyskusja na temat emigracji 
żydowskiej z Polski, wszczęta 
przez p. Rosego, nie spotka się 


o której powszechnie wiado-|z ostrym sprzeciwem miaro- 


mo, że powołana została do 
życia przy współpracy świa- 
towego żydostwa, może być 


dajnych 
skich. 
Sprawa żydowska nie znaj- 


czynników  żydow- 


poruszana kwestia emigracji| dzie całkowitego rozwiazania 


Żydów z Polski? Tu trzeba 
pamiętać o pewnych naukach, 
jakie daje historia. Żydzi wte- 
dy, gdy dojdą do przekonania, 
że sprawa żydowska zanadto 


się zaogni w którymś z kra-| do jakiegoś 


w dotychczasowych ramach 
Ligi Narodów. Rozwiązanie! 
rzetelne bowiem mogłoby wy- 
glądać tylko w ten sposób, że 
wszyscy żydzi przeniosą się 
kraju, wszystko 


jów, bardzo dużo wagi przy-|jedno, czy to będzie Madaga- 


wiązują do tego, by zaognie- 
niu temu położyć kres. Bar- 
dzo skutecznym tu sposobem 
może być usunięcie pewnej 
części Żydów z danego kraju. 

Prawdopodobnie należy są- 
dzić, że wzrastający W Polsce 
antysemityzm doprowadził 
Żydów do przekonania, że 


obecne zresztą w Genewie, bę-: nastąpiła chwila odpowiednia 
dą miłym okiem patrzyły na|do zdjęcia pokrywy z kotła i 


go państwa żydowskiego, któ- 


skar, Angola, czy Peru. Ta- 
kie jednak rozwiązanie spot- 
kałoby się z najostrzejszym 
sprzeciwem międzynarodowe- 
go żydostwa i wszystkich tych 
czynników w Genewie, które 
pod jego batutą maszerują. 
Wędrówka z jednego kraju 
do drugiego, stworzenie w 
tym, czy innym kraju własne- 


re byłoby ośrodkiem dla ży-|7 


dów, mieszkających w rozpro- 
szeniu, to wszystko mieści się 
w ramach polityki żydow- 
skiej. Natomiast usunięcie ży- 
dów z rozproszenia i zamknię- | 
cie ich w obrębie jednego kra- 
ju, podkopałoby i zniszczyło 
dotychczasowe wpływy żydów 
na świecie. 


Rozprawy genewskie mogą |! 


może doprowadzić do emi- 


Wreszcie w Łomży zwolniono 
działacza narodowego Antoniego 
Tyborowskiego, oskarżonego w 
głośnym procesie o marsz na Ko- 
bylin. 

Tyborowski z górą rok ukrywał 
Się przed policją. Ujęty w Bia- 
łymstoku został postawiony przed 
sąd i skazany na 2 lata. karę 
pochłonęła amnestia wobec cze- 
go Tyborowskiego zwolniono. 


Nowy kodeks wojskowy 


Dziennik Ustaw R. P. z dn. 6 
października b. r. Nr. 16, zamiesz 
cza dekrety Prezydenta R. P., do- 
tyczące: prawa ustroju sądów 
wojskowych, kodeksu wojskowego 
postępowania karnego oraz prze- 
pisów wprowadzających prawo o 
ustroju sądów wojskowych oraz 
kodeksu wojskowego postępowa- 
nia karnego. 


gracji pewnej ilości żydów z | ji 


Polski, aczkolwiek przy dzi-|| 
siejszym trybie postępowania || 


trzeba się tu liczyć z najprze- 
różniejszymi trudnościami. 
Jeśli do tego dojdzie, to może- 
my się z tego tylko 
Trzeba jednak pamiętać, że 
istotną przyczyną, która do 


tego doprowadzi, będzie roz- b 


wój wypadków w Polsce, ale 
nie w Genewie. W każdym 
razie to nie jest 
wet początek istotnego 
wiązania sprawy Żydowskiej. 
To tylko wypuszczenie nad- 
miaru pary, która grozi roz- 
sadzeniem kotła. 
Jii 


2. 


cieszyć. ||| 


jeszcze na-|! 
roz- |; 


U wejścia do gmachu poselstwa 
hiszpańskiego 
zawisła złoto . czerwuna cherą- 
giew narodowców hiszpańskich. 


przy Watykanie 


usi = kod 
ej i 6-6: 


U 2 


Jcytuna przyjaciół i przeciwników 


Czy musimy płacić procenty od fikcji? 


W niedzielnym numerze „ABC“ wyrównać te straty. 


zamieściło 
sobie radę". 

Zechce mi Szanowny Redaktor 
wybaczyć, ale czytając ten arty- 
kuł, nie mogłem się oprzeć wra- 
żeniu, że autor tego artykulu nie 
powiedział wszystkiego, co myśli 
i cofnął się w ostatniej chwili od 
wyprowadzenia radykalnych wnio 
sków ze słusznych zresztą zało- 
żeń. Dla tego też pozwalam sobie 
prosić o zamieszczenie tych uwag 
w „Trybunie przyjaciół i prze- 
ciwników", jako głosu krytyczne- 
go wprawdzie, ale szczerego 
przyjaciela. 

Otóż wszystkie pożyczki pry- 
watne i państwowe dzielą się na 
dwie kategorie: te, których poży 
czający nie ma zamiaru oddać i 
te, które ma zamiar oddać. Jeżeli 
chodzi o kategorię pierwszą, zysk 
pożyczającego jest oczywisty, 
jednak będąc zasadniczym prze- 
ciwnikiem zaciągania pożyczek, 
uważam, że polskie pożyczki za- 
graniczne nie są i nie mogą być 
zaciągane z zamiarem nie odda- 
nia Muszą być oddane i to wraz 
z procentami. Procenty zapłacone 
od pożyczek stanowią oczywistą 
stratę w gospodarce narodowej. 
Chodzi więc o to, czy inne korzy- 
ści z pomocy zagranicznej mogą 


artykuł p. t. „Damy 


Gis$antyczne plany 
czy tylko pilotka? 


Ostatnio rozeszły się po Berli- 
nie nie sprawdzone wiadomości, 
jakoby pomiędzy  „pełnomocni- 
kiem gospodarczym“ Hitlera — 
Kepplerem a dr. Schachtem to- 
czył się poważny spór o realiza- 
cję planów gospodarczych przy- 
gotowanych w nowym „urzędzie 
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Gwałłowna burza morska 


Donoszą z wybrzeża o gwałtownej 
burzy, jaka rozpętała się na morzu. 
Mimo że wysokość fali dochodzi do 
kilku metrów, mola budującego się 
portu rybackiego w  Wieikiej Wsi 
znakomicie wytrzymują napór wód. 
Na lądzie wicher w wielu miejscach 
powywracał drzewa i połamał kona- 
ry. Szczególnie uciążliwe są opady 
deszczowe oraz dotkliwe opadv gra- 
du. 


Pan Bóg odmówił krajowi na- 
szemu obronnych granie. Wiemy 
o tym. Ale wynagrodził to, wypo- 
sażając nas w tak skompletowa- 
ne źróła surowców, że jeżeli 
chodzi o życie mieszkańców kra- 
ju, io obronę kraju, to po za bar- 
dzo, ale to bardzo nielicznymi me- 
talami, służącymi do uszlachet- 
nienia naszej stali, po za bardzo 
nielicznymi surowcami  chemicz- 
nymi, wszystko albo już mamy, 
albo możemy wyprodukować sami. 
Mowa tu o rzeczach naprawdę 
niezbędnych a nie np. o bananach. 

Czego nam brak do tego, byśmy 
mogli zaspokoić nasze istotne po- 
trzeby w dziedzinie wyżywienia i 
obrony kraju? Ekonomiści, sfery 
gospodarcze, a za nimi politycy i 
t zw. opinia powtarza zgodnie 
„kapitaiu”. Czasem ktoś powie 
„kapitału i inicjatywy”. Otóż 
śmiem twierdzić, brakuje nam 
tylko inicjatywy, inicjatywy go- 
spodarczej i technicznej twórczej 
myśli jednostek i zespołów, wyni- 
kającej ze zrozumienia potrzeb i 
z wiary w wielkość i misję Naro- 
du, inicjatywy opartej o po- 
wszechny entuzjazm Narodu, dą- 
żącego do wielkich celów i rzą- 
dzonego przez ludzi, potrafiących 
ten entuzjazm wywołać, nie przez 


technicznym” Keppiera. 

Według tych planów Niemcy 
miałyby do końca roku 1937 wy- 
budować 40 fabryk benzyny i 
stać się samowystarczalne w tej 
dziedzinie, ma powstać nowych 
36 fabryk bawełny rolniczej, rów- 
nież w dziedzinie innych surow- 


opa O A 


biura propagandy, ale przez wla- 
sna, bezinteresowną pracę, myśl 
i poświęcenie się. 

Cóż to jest, ten t. zw. „kapitał“, 
który ma nam ożywić życie go- 
spodarcze, budować nowe warsz- 
taty i uruchomić stare, stworzyć 
warunki opłacalności w rolnic- 
twie i zatrudnić miliony? 7 
- Pewna ilość pieniędzy, krążków 
bezużytecznego żółtego 
lub może kawałków papieru, wy- 
danych przez zagraniczne banki, 


— przecież to jest fikcja! Gdyby | 


złoto zniknęło dziś, rolnik tak sa- 

Imo by siał zboże, a robotnik wy- 
rabiał kosy i tak samo, acz z pe- 
wnymi trudnościami, wymieniali- 
by swe produkty. Przecież (przy- 
pomnijmy to sobie raz naresz- 
cie) pieniądz jest tylko środkiem 
wymiany i niczym więcej. 

Jeżeli w Polsce mamy dość 
techników i robotników, by uru- 
chomić warsztaty, jeżeli mamy 
dość chleba, żeby wyżywić pracu- 
jących i jeżeli mamy dość surow- 
ców, by mieć z czego tworzyć no- 
we wartości, to mamy wszystko, 
czego nam potrzeba. Jeżeli bra- 
kuje nam jakichś surowców, to 
musimy je kupić, a zapłacić w re- 
zultacie musimy nie papierkami, 
tylko tym, co stanowi zawsze ich 
t. zw. „pokrycie“, t. j. węglem 
albo zbożem, albo cukrem itp. 

Więc co nam daje najbardziej 
przyjacielska pożyczka: Za t. zw. 
środki obiegowe, za fikcję, tysiące 
tysięcy ton węgla, cukru i innych 
surowców i przetworów będzie 
wyjeżdżało za granicę, zmniejsza- 
jąc majątek narodowy. - 

Jestem przeciwnikiem fikcji i 
uważam, że radykalne zerwanie z 


I panowaniem t. zw. teorii ekono- 


nicznych nie przez naszą rasę i 
nie dla dobra naszej rasy two- 
rzonych, może być rozwiązaniem 


ców, jak gumy, a nawet środków : tysiąca trudności. Ale jeżeli na- 
żywnościowych, plany przewidu-' wet ta fikcja kapitału obrotowe- 


ją ogromną rozbudowę. 

Jako siłą popędowa ma służyć 
160 wież z tufbinami, przy” czym 
koszt każdej z nich wyniósłby 20 
milionów. 

Ponieważ jednak te plany prze- 
kraczają grubo możliwości finan- 
sowe Niemiec — przeciw ich rea- 
lizacji ma oponować iakobv dr. 
Schacht. 


Niezwykła mistyfikacja 


Szrytne zabiegi o pracę 


Niedługo na wokandzie 


o mistyfikację, której tło jest na- 
stępujące, 

Do płk. Markusa, szefa Inspek- 
toratu Dewizowego zwrócił się 
ktoś, podający się za gen. Ber- 
beckiego, z prośbą o wynalezie- 
nie posady jego Siostrzeńcowi, 
zaznaczając, że siostrzeniec 
zgłosi się z kartą wizytową ge- 
nerała. Uprzednio jeszcze rzeko- 
my gen. Berbecki został zameldo- 
wany przez kogoś, podającego się 
za kpt. Snarskiego. Płk. Markus 
skomunikował się z Generalnym 
o "ARE OE "0 ÓW "zg 


Bezpłatna praca 
nie odbiera zasiłku 


Najwyższy Trybunał Admini- 
'stracyjny ogłosił zasadnicze orze 
czenie interpretujące przepisy o 
zasiłkach na wypadek bezrobocia 
pracowników umysłowych. N. T. 
A, uznał, iż przez pozostawanie 
bez pracy w zrozumieniu rozpo- 
rządzenia Prezydenta R. P. z ro- 


sado» ı Inspektoratem 
jwe znajdzie się ciekawa Sprawa | gdzie mu oświadczono, 


Sił Zbrojnych, 

że kpt. 
Snarski w ogóle nie jest znany, 
a generała Berbeckiego nie ma 
w Warszawie. 

Po jakimś czasie zgłosił się do 
płk. Markusa niejaki Jan Prus 
Faszczewski, który doręczył puł- 
kownikowi kopertę z kartą wizy- 
tową gen. Berbeckiego i jego li- 
stem. 

Jak się okazało, karta i list by- 
ły sfałszowane. Zatrzymany 
Faszczewski tłumaczy się, że ca- 
łą sprawą kierował niejaki Jerzy 
Czaplicki, który dał mu kopertę 
adresowaną do płk. Markusa, o- 
Świadczając, że ną podstawie bi- 
letu generała Berbeckiego Fasz- 
czewski napewno otrzyma pracę. 


* 


p t . «a 
0 właściwą organizację 
Zbiórki na F. O. N. 
Sekretariat F. O. N. M. S. Wojsk, 
podaje do wiadomości: Obserwując 
akcję zbiórki na F .O. N. daje się wi- 
dzieć niejednokrotnie. iż poszczególne 


ku 1927 o ubezpieczeniu pracow | organizacje, komitety lokalne itp. przy 


ników umysłowych należy 


pracy zależnej. Zajęcie nie zarob- 
kowe, chociażby nawet było sta- 
łem. nie może być powodem poz- 
bawienia ubezpieczonego prawa 
do zasiłku. Tak np. bezpłatna 
chwilowa pomoc żonie prowadzą- 
cej sklep, nie może być uważana 
za stałą pracę zarobkową. (In 
Rej. 1649/38). 


Manewry 
armii belgi skiej 


BRUKSELA, 7.10. 
dium rozpoczęły się wczoraj ma- 
nęwry armii belgijskiej najwięk- 
sze w okresie ostatnich 20 lat. W 
manewrach tych których założe- 
niem taktycznym jest obrona 
granicy przed przeciwnikiem, 
nacierającym od wschodu, bierze 
udział około 20.000 żołnierzy 3 i 
4 dywizji. 


Pod  Leo-| 


| 


uwas! rajlepszych nawet chęcach nie za- 
żać pozostawanie bez zarobkowej, wsze Staw aj 


a sprawę zbiórki na cel 
tak poważny, jak obrona państwa, na 
należytym poziomie, Tak np. zdarza 
się, iż organizacie takie w zbieraniu 
środków na F. O. N. uciekają się do 
urządzania imprez różnego rodzaju, 
jak kwesty uliczne, „czarne kawy”, 
kiermasze i zabawy taneczne, co 
absolutnie nie licuje z powagą spra- 
wy. Zdarza się również, iż zarówne 
pojedyńcze osoby, jak i organ zacje 
Aipda z zebranych kwot sprzęj nie 
zawsze dla celów wojskowych przy” 
datny. W wypadkach więc zakupu 
sprzętu uzbrojenia, bądź wyekwipo- 
wania wojska nabywać należy typo- 
wy sprzęt wojskowy. gdyż zakupiony 
i ofiarowany wojsku sprzęt nietypo- 
wy nie przedstaw'a dla wojską war: 
tości i musi być ponownie. z Oczy- 
wistą stratą, sprzedany. 

W wypadkach tedy zamierzeń 0- 
fiarowywania wojsku obiektów kün- 
kretnych jest rzeczą najbardz ej celo- 
wą zwracanie się do sekretariatu 
FÒN MSWojsk (Warszawa, ul. Słu- 
żewska 7, tel. 7-25-15) z zapytaniem 
co załtupć należy, deklarując posia- 
daną, bądź przewidzianą ze zbiórki 
sumę. 


go Jest niezbędna, bo, u diabła, 
twórzmy ją sami! Przynajmniej 
procenty odyfikcji zostaną w kra- 
ju. N. ` 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


metalu, | 


— Nr. 289 — 


Zydzi maszerują. 


Kredyty zagraniczne Najazd żydowski na Poznań 


Życzi zdobywaią nowe placówki 


Chociaż niewątpliwie uświado- 
mienie w sprawie żydowskiej ro- 
bi duże postępy, chociaż co raz 
mniej jest osób wierzących w ży- 
dowski „patriotyzm“ obywatel- 
ski, a nawet w żydowską lojal- 
ność — jednak sprawa wypiera- 
nia żydów idzie za wolno. 

Żydzi nie wyglądają wcale na 
„biednych“ i „pokrzywdzonych“ 
-- przeciwnie, nie tylko bronią 
się skutecznie, * dzięki wielkiej 
przewadze pieniężnej, ale nawet 
l atakują i -to atakują ośrodki 
wolne dotychczas od wpływów 
żydowskich. '"' 


Poznań dawniej a azis 

Najlepszym przykładem ataku 
„narodu wybranego“ jest — czy- 
sto polskie dotychczas —— mia- 
sto Poznań. Dawniej żyda w Po- 
znaniu nie było prawie na lekar- 
stwo. W całym mieście mieszka- 
ło zaledwie kilkanaście rodzin 
żydowskich, skupiając się prze- 
ważnie w jednej dzielnicy. Tylko 


a 


ulice Żydowska, Stawna, Wro- 
niecka, Szeroka, Kramarska i 
Wielka — miały reprezentantów 


Izraela. Obecnie liczba żydów w 
Poznaniu rośnie z dnia na dzień 
prawie. Zachowaniem swym bez- 
czelnym rzucają się w oczy. 
Szwargoczą przeważnie po nle- 
miecku i szwendają się po głów- 
nych arteriach miasta. 


Niezrozumiała b'erność — 

Niestety część ludności pol- 
skiej Poznania nie chce widzieć 
niebezpieczeństwa żydowskiego. 
Są niestety Polacy, którzy "nie 
tylko nie przeciwdziałają najaz- 
dowi żydowskiemu, ale idą ży- 
dom na rękę. Niektórzy kupcy- 
detaliści zaopatrują się w skła- 
dach hurtowych żydowskich, któ- 
rych cały szereg mieści się przy 
ul. Kramarskiej, niektórzy wła- 
ściciele domów chętnie wynaj- 
mują żydom mieszkania. Natu- 
ralnie żydzi wkroczyli już do 
śródmieścia, usadowili się wśród 
rzemieślników polskich i prowa- 
dzą swój handel — tanio — bo 
bez płacenia podatków. Można 
już teraz widzieć sklepy i miesz- 
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Sprawa Żyrardowa usnęła 
Milionowy zysk za rok ubiegły 


Pełnomocnicy Boussaca podje 
li zabiegi w wydziale II handlo: 
wym Sądu Okręgowego o przy- 
Spieszenie sprawy zażalenia wnie- 
sionego przez zarząd Zakładów 
Żyrardowskich przeciwko posta- 
nowieniu sądu o powołanie bieg- 
łych dla ścisłego określenia strat 
poniesionych przez mniejszość 
akcjonarjuszy polskich. Zażalenie 


to do dnia dzisiejszego nie zos 
stało rozstrzygnięte. Sprawa ży- 
rardowska stanęła więc na mart- 
wym punkcie. W nadchodzących 
dniach ma być złożone sądowi 
sprawozdanie sekwestru sądowe- 
go zakładów za rok ostatni. 

Jak wykazano w bilansach za 
rok ubiegły Żyrardów przyniósł 
około miliona zysku. 


Groźna szajka złodziei i bandytów 


zasiadła na ławie oskarżonych 
Grożą im surowe kary 


W grudniu roku ubiegłego po- 
licja stołeczna zaalarmowana by- 
ła szeregiem niewykrytych kra- 
dzieży, popełnianych jak to 
świadczyły okoliczności, przez 
jednych i tych samych przestęp- 
ców. W dniu 2 grudnia obrabo- 
wano p. K. Regulskiego, zabiera- 
jąc z mieszkania przy ul. Siennej 
nr. 33 kosztowności, półtora ty- 
siąca zł. gotówką i szereg in- 
nych przedmiotów. 5 grudnia do 
mieszkania właściciela kolektury 
Loterii Państwowej p. Gołębiow- 
skiego zakradli się złodzieja 
Gołębiowski usłyszawszy szelest 
wyszedł kuchennymi schodami, 
zachodząc drogę złodziejom od 
frontu, gdyż gospodarowali oni 
w przedpokoju. Kilku opryszków 
poczęło uciekać, przy czym jeden 
z nich strzelił, raniąc w głowę 
Gołębiowskiego. Znowu w dwa 
dni później dokonano w nocy 


Myszy n'szczą Podole 


W sześciu powiatach podolskich w 
województwie tarnopolskim pojawi- 
ła się plaga myszy polnych, wyrzą- 
dzających duże straty. Wobec tego 
ı władze wojewódzkie zarządziły przy- 
| musowe tępienie myszy. 


Stada dzików 
niszczą pola ziemniaków 


Donoszą ze Słonima, w gminach 
Ostrowickiej i Czemerskiej ponownie 
ukazały duże stare dziki, które wy- 
rządzają nocami poważne spustosze- 

lnia na polach ziemniaczanych. 


włamania do 25 Urzędu Skarbo- 
wego, gdzie zrabowano maszyny 
do pisania, numeratory i t. p. Na 
bezpośrećni ślad nie natrafiono, 
lecz po pewnym czasie poufne 
informacje wskazały policji jako 
na sprawców, na trzech znanych 
w świecie Przestępczym złodziei, 
a mianowicie Zawadzkiego, Mi- 
kulskiego i Słowikowskiego. 
Śledztwo ujawniło udział jeszcze 
dwóch osób. oraz objęło sześciu 
paserów, którzy przechowywali 
uzyskane z kradzieży przedmioty. 
Wczcraj przed Sądem Okrego- 
wym całe dobrane towarzystwo 
odpowiadało z więzienia. 


Oskarżeni: Zawadzki i Mikul- 
ski, którzy przyznali się w czasie 
śledztwa do krądzieży, Zawadzki 
zaś również i do  postrzelenia 
Goiębiowskiego, obecnie przeczą 
i dowodzą, swej rzekomej 
winności. Na rozprawę powoła- 
no około 30 świadków. Obronę 
wnoszą m. in. adwokaci: Szczer- 
biństi i Zaremba. 


Sąd wydał wyrok, mocą które- 


go skazano: Zawadzkiego na 8 
lat więzienia, Mikulskiego na 4 
lata więzienia, przy czym orze- 


czono w stosunku do nich oby- 
dwu umieszczenie po wykonaniu 
kary w zakładzie dla niepopraw- 
nych przestępców. Słowikowskie- 
go sąd uniewinnił, wychodząc z 
założenia, iż nie ma dowodów je- 
go winy, pozostałych oskarżo- 
nych skazano na kary od 3 mie- 
sięcy aresztu do jednego roku 
więzienią. 


kania żydowskie przy ul. Róża- 
nej, św. Marcina, Marsz. Focha, 
Ratajczaka — na Chwaliszewie, 
czy na Grobli. 


Wstyd sprzymierzeńcom 
żydowskim 

Z tym ciągłym ustępowaniem 
polskiego Stanu posiadania trze- 
ba skończyć podamy parę 
przykładów ułatwiania żydow- 
skiej roboty, Do domu p. Wacla- 
wa Chmielewskiego przy ul. 
Chwaliszewo wprowadził się Ju- 
da Kowalski — cholewkarz, w do 
mu p. Langera Romana (Wielka 
18) mieści się koszerna jadłodaj- 
nia. Na ul. Grobla 6 — do domu 
p. Kabzińskiego inż, wprowadził 
się żyd — szklarz, na Mokrej -4 
odnajął od p. Kohobą mieszkanie 
— żyd Skowronek. Na ul. Wiel- 


Donoszą z Katowic o umorzeniu 
przez tamtejszy Sąd Apelacyjny gło- 
śnego procesu nadzoru sądowego 
„Wspólnoty Interesów“ przeciwko 
Diskontobank w Chorzowie w związ 
ku ze sprawą wykreślenia kilku hi- 
potek gwarancyjnych, jakie ciążyły 
na nieruchomościach „Wspólnoty“ 
wynoszących kilkadziesiąt milionów 
złotych. Nadzór sądowy „Wspólnoty 
Interesów* nie wpłacił do kasy s4- 
dowej wszystkich kosztów sądowych 
i dlatego zastępcy prawni zaskarżo- 
nego banku wychodzili x założenia, 
że dopiere z chwilą, gdy „Wspólnota 
Interesów* wpłaci do kasy sądowej 
jeszcze około 8 miliony złotych na 
koszty sądowe, sprawa bedzie mogła 
być przez sądy rozpatrywana. Sąd 


Ziemskie ba 


Rolnicy kresowi uskarżają się 
na politykę banków ziemskich, 
które przejęły należności daw- 
nych banków rosyjskich z tytułu 
zadłużenia w tych bankach wła- 
ścicieli ziemskich. Mimo zabie- 
gów Koła Rolników w Sejmie, 
które domagało się zmniejszenia 
tych długów o 50 procent, spra- 
wa nie została dotychczas załat- 
wiona. Charakierystycznym 
przykładem polityki Wileńskiego 
Banku Ziemskiego jest fakt, o 
którym donosi nam jeden z czy- 
telników. Mianowicie z wpłaco- 
nej na poczet niewielkiego długu 
kwoty zł. 65.68 gr, na poczet 


o Z A E O ZE Z I W O A 


kiej 19 w budynku pp. Fomro- 
nowskiego i Ansienicza będzie 


„Związek żydów w Poznaniu”. 

Smutna to lista i niestety mo- 
żnaby ją przedłużać — oby jed- 
nak byla ostatnia. 


Nadzór sądowy „Wspólnoty Interesów“ 


przegrał niepotrzebny -proces 


Okręgowy w Katowicach nie podzie- 
lił tego zdania i zasądził wykre.le- 
nie tych zabezpieczających hipotek. 
Wyrok ten następnie został zatwier- 
dzony przez Sąd Apelacyjny w Ka- 
towicach. Sprawa oparła się o Sąd 
Najwyższy w Warszawie, który u- 
znał, że „Wspólnota interesów“ mu- 
si wpłacić koszty sądowe w wysoko- 
Ści około 3 milionów zł. i że dopiero 
wtenczas rozpatrzy sprawę o wykre- 
ślenie hipotek. Dlatego też sprawa 
została przekazana Sądowi Apela- 
cyjnemu. 

Obecnie Sąd Apelacyjny w Katowi: 
cach sprawę umorzył. Niepotrzebny 
proces nie przyniósł „Wspólnocie In- 
teresów żadnych korzyści. Zarobił na 
nim tylko syndyk prawny koncernu. 


nki kresowe 


niszczą pro.entami ro!ników 


amortyzacji długu zaliczono zł 0 
resztę natomiast pochłonęły pro- 
centy i koszty administracyjne. 
W innym wypadku z wpłaconej 
sumy 815 zł. 68 gr, na poczet 
amortyzacji zaliczono 24 zł. 93 gr, 
a resztę poszły na procenty i ko- 
szty administracyjne. W tych 
warunkach jest rzeczą jasną, że 
zadłużenie dłużników maleje w 
nieznacznym stopniu, mimo po- 
noszonych przezeń wysiłków. 
Sprawa ta winna być jak naj- 


rychlej uregulowana, tym bar- 
dziej, że stoi w  jaskrawej 
sprzeczności z propagowanym 


hasłem oddłużenia rolnictwa, 


Zjazd kolonialny we Wrocławiu 
Żądanie kolonii dla N.em ec 


BERLIN, 6. 10. W dniach 16-go| kolonialny, 
się we| ważnie 


do 19-go b. m. odbędzie 


składający się prze- 


z b. kombatantów kolo- 


Wrocławiu doroczny zjazd kolo-| nialnych niemieckich, 


nialny. W ramach zjazdu przewi- 
dziane są 4-dniowe obrady na te- 
maty koloniane z podkreśleniem 
konieczności gospodarczych i de- 
mograficznych, wymagających 
odzyskania kolonii przez Rzeszę, 
oraz w dn. 17-tym szeroko zakno- 
jone manifestacje zorganizowane 
przez  Reichskoioniaikurd oraz 
związek b. kombatantów kolonial- 
nych Rzeszy. Zjazd stanowić ma 
wstęp do szerokiej akcji propa- 
gandowej w tej dziedzinie, przy- 
tym akcją rozwijać się ma zaró- 
wno w kraju, jak i zagranicą. 

W związku z powyższą akcją 
znajduje się otwarty ostatnio w 
Wilhelmhagen pod Berlinem obóz 
przedszkoleniowy propagandowo- 


Krwawy napad bandycki 
1 osoba zabita 


W Chrzanowie na powracają- 
cego nocą do domu w towarzy- 
stwie żony i córki kupca Lipma- 
na Szerkera napadło trzech o- 
sobników, żądając wydania pie- 
niędzy. Gdy im odmówiono, od- 
dali oni szereg strzałów, raniąc 
ciężko trzy osoby, Po przewiezie- 
niu do szpitala Szenker zmarł. 
Bandyci zrabowali napadniętym 
260 zł. gotówką oraz weksle na 
sumę kilku tysięcy. 


GWAR E | maa 


Notowania giełd warszawskich 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Dewizy: Holandia 282.40; Berlin 
“% | 211.94; Bruksela 89,50;  Udańsk 
nie- į 100.20; Londyn 26.01; Nowy Jork 


5.31 1/8; Paryż 24.83; Wiedeń 99.20. 

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 49.50 (odcnki po 500 
doi.) 50.00 (w proc.); 3 proc. poż. 
prem. inwestyc. I em. 63.50, II em. 
64.50; 3 proc. poż. prem. inwestyc. 
| seriowa I em. 77,50; 4 proc. państw. 
poż. premiowa dolarowa 47,50; 5 
proc. konwersyjne 51,50 52.00; 
8 proc. L. Z. i oblig. Kom. Banku 
gosp. kraj. po 94.00; 7 proc. L. Z. 
1 oblig. komun. Banku 81.00; 4 proc. 
L. Z. zemske serią VI — 3900 — 
38,80; seria V 45.75 — 45,25; 5 proc. 
L. Z. Warszawy (1933 r.) 5400 — 
54.50; (drobne) 54.50 — 54.75; 5 proc 
m. Piotrkowa (193 r.) 44.00; 5 proc. 
m. Radomia (1933 r.) 40.00. 

Akcje: Bank Polski 108.00; Wę- 
giel 16.25 -—— 16.00; Lilpol 1449 — 
„16.00; Norblin 62,00; Ostrowiec 31.50; 
|s.orachowice 36.25 — 36-75. 

W obrotach prywatnych 4 proc. 


poż. konsolidacyjna 48.50 — 48-75 
(odcinki grubsze); (drobniejsze) 47,50 
x proc. póź. z r. 1925 (Dillonuwska) 
75.00; 7 proc. poż. Śląska 63.00 — 
64.75 (w proc.) 7 proc. poż m. War- 
szawy (magistrat) 63. -— 6400 (w 
proc.). 


Gi ŁDA ZBOŻOWA 


Na dzis'ejszym zebraniu giełdy zbo- 
żowoa towarowej w Warszawie 
ogólny obrót wyniósł 2.223 tony, w 
tym żyta 402 tony. Notowano za 100 
kg parytet wagon Warszawa w han- 
diu hurtowym, w ładunkach wagono- 


wych: pszenica 25.25—26.25, żyto 
17.00—17.75, owies  16.00—17.25. 
jęczmień browarny 23 50—25.50, 


groch polny 18—19, rzepak zimowy 
i letni 39.50-—40.50 koniczyna biała 
bez kananki o czyst. 97 proc. 
125—135, mąka pszenna gat. |-szy 
wycibgowa 42-43, gat. H-G 29—30, 
żytnia gat. _ 1-szy wyciągowa 
26.50—27.50, otręby pszenne grube 
12.75—-13.25, żytne 1075-—11.25, ku- 
chy rzepakowe 15.25—15.75. 
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Diocdicus 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


O pemoc całego narodu 


Odrodzenie czy zagłada Mazurów? 


w Prusach Wschodnich 


Jest dzień targowy w Działdo- 
wie. Na rynku spotykam dużo 
wozów z pobliskich wiosek ma- 
zurskich. Od gospodarzy, mówią- 
cych prastarym dialektem pol- 
skim, dowiaduję się, gdzie się 
mieści lokal jedynej organizacji 
mazurskiej p. n. „Związek Mazu- 
rów'. W Związku jest gwarno, 
liczni czionkowie i interesanci ze 
wsi, szukają porady i pomocy u 
sekretarza Związku. Jest nim p. 
G. Leyding, mazur z pod Szczyt- 
na, który ścigany listami gończy- 
mi przez Niemców, za pracę naro- 
dową śród rodaków, musiał opu- 
ścić Mazowsze Pruskie i szukać 
schronienia w Polsce. Po długiej 
tułaczce znalazł w Działdowie 
mowe możliwości pracy dla odro- 
dzenia swego ludu, W toku roz- 
mowy Stawia mi on takie pytanie: 
„Czy społeczeństwo zdaje sobie 
sprawę z tego, że sto kilometrów 
od Wyrszawy rozgrywa się dra- 
mat mazurów. rozstrzyga się 
dziejowa kwestja, czy ma się osta 
tecznie zcemeniować narodowa 
jednolita twierdza niemczyzny na 


wschód od Wisły, zawsze zagraża 
jąca Pomorzu i Polsce, zawsze 
oddziaływująca w sposób wrogi 
na losy Europy wschodniej?“ Pa- 
trzac w oczy tego człowieka, któ- 
ry wszystko poświęcił dla kraju 
i ludu nam tak bliskiego, ogarnął 
mnie wstyd, kiedy zdałem sobie 
sprawę z obojętności naszej dla 
sprawy tak ważnej. Dużo trzeba 
będzie włożyć pracy, aż cały na- 
ród obudzi się z tej bierności 1 
zdecyduje się na czynną i ener- 
giczną pomoc, dla braci swych za 
północnym kordonem. 


Związek Mazurów pracuje 

Mazurzy już dawno wołają o 
pomoc, ale jak dotąd bez więk- 
szego skutku, nie brak przytem 
możliwości. Pozostało nam 
wprawdzie, dzięki „opiece“ władz 
z 18 tysięcy Mazurów na dział- 
dowszczyźnie, obecnie tylko 6 ty- 
sięcy, Mogą oni jednak stać się 
zaczątkiem odrodzenia. który stąd 
ogarnie 300 tysięcy Mazurów na 
tamtej stronie granicy. Ale odro- 
dzenie nia przyjmuje nakazu, ale 


Polemika 


Muszę czytelników znowu za- 
wiadomić, że żydzi emigrować | 
nie chcą. Tym razem nieszczęście 
chciało, że poruszył tę sirawę! 
imieniem Polski p. Rose w Lidze 
Narodów. Byłyby może pewne 
względy, dla których żydzi po- 
winniby do jego stanowiska od- 
nieść się z większym zaufaniem, 
ale nie chcą. Rozpętała się burza. 


N.e dzdzą się wywieźć 
„Nowy Dziennik“ pisze: 
„Argument „lskry”, oznaczony nu- 
merem 7 mówi: 1/3 ludności chłop- 
skiej, a więc 8 milionów ludzi nie 
może pracować na wsi w sposób ren- 
towny i winna być przeniesiona do ©- 
środków przemysłowych. Argument 
Gznaczony numerem 8 mówi: Wadli- | 
"wa struktura zawodowa ludności Żży-: 
dowskiej sprawia że konieczna jest 
roczna emigracja żydowska w liczbie 
okołe 80 tys. ludzi. Wynikałoby więc, 
z tego, że 1) Chłopi muszą emigro- 
wać do miast i 2) żydzi muszą opróż- 
nić miasta, by zrobić miejsce dla 
chiopów. Wyczuwa się tu wyrażne, 
junctim między koniecznością emi. | 
gracji żydów 2 Poiski i koniecznością 
emigracji chłopów do miast. Zdaniem 
poioficjalnej agencji nie ma za tym 
potrzeby emigracji w skali ogólno- 
polskiej, ale wyłącznie w odniesieniu 
do ludności żydowskiej Niechby już, 
żydzi poszli won, a miasta w tej 
chwili zatrudnią 8 milionów  bezro-; 
botnej ludirości chłopskiej. A „ 
Z takim argumentem szkoda jechać 
do Genewy. Żyjemy pod szklanym 
kloszem i każdy obserwator zagra- 
niczny moze łatwo zbadać przyczynę, 
„wadliwej Struktury gospodarczej 
ludności żydowskiej w Polsce”*. Każ- 
dy nieuprzedzony obserwator da aa 
o wszystkim innym a przekona 
mwè o tym, że emigracja 3 į pół mi» 
Hona ludności żydowskiej, stanowią- 
cej rdzeń życia gospodarczego Polski 
ł ośrodek miast — stworzy możiiwo- 
ści absorbcji 8 milionów chłopów w 
miastach”. -Af - 
W każdym razie wywieźć się 
nie dadzą i już. Szkoda gadać. 


Uwiedzenie 
„Nasz Przegląd" jest chytrzej- 


w wywożeniu pieniędzy do „fak- 
torii na Bliskim Wschodzie", ale 
opinia polska rozumie dobrze, | 
czemu to żydom trochę zawadza | 
centralą dewiz. Nie chcemy wy» 
wożenia pieniędzy do Palestyny 
nawet za cenę „faktorii“, 


Czekamy na pierwszy 
transport 


Otwarcie pisze 
„Hajnt*: 

Taką samą doniosłość posiada mo- 
ment żydowski w sprawie oficjalnej 
deklaracji prasowej „Iskry””, Na to 
pano potrzebne są Polsce kolonie, 
aby tam osadzić swych obywateli | 
żydowakich, którym nie dobrze się 
wiedzie w Polsce, Nie wolno nam 
traktować tego momentu żydowskie- 
go zbyt poważnie, zbyt realnie. Gdy 
minister przychodzi do Ligi Naro- 
dów, by żądać kolonij, to musi wszak 
swe żądanie uzasadnić — więc uzasa- 
dnia go surowcami i żydami, gdyż | 
lepszego argumentu, Zręczniejszego | 
uzasadnienia nie ma widocznie pod 
ręką. Ale bądźmy ostrożni z ocenami | 
i przepowiadaniami. Powstrzymujmy 
się od warunków į zastrzeżeń, dopó* 
ki nie będzie się trzymało przy. 
werbowaniu pierwszego żydowskiego 
transportu emiyranckiego dla pierw- 
szej kolonii żydowskiej, Może bo-| 
wierz czasami stać się tak, że gdy 
polskie żądania kolonialne zostaną | 
uwzględnione, to ak się stąd wy 
chodziwo nie wiedzieć kogo, ale tyl- 
ko „nie żydów polskich z ich nienor= 
maiga Gtrukturą socjalną, gdyż znaj. 
dą się pilniejei niż my. 

en się śmieje, kto się śmieje 
ostatni. Czekajmy na pierwszy 
transport żydowski. Zobaczymy, 
czy pojadą i ile wywiozą pienię- 
dzy, Dla nas wywóz żydów — to 
ten eksport najpilniejszy i naj- 


Żargonowy 


bardziej korzystny. Tylko ze 
względu na stan w kraju chcemy 
wywozić młodych i  bezrobot- 
nych. 


Handel żywym towarem 
Tymczasem rykiem lwa wdał 


odrodzenie musi wyjść z samego 
ludu. Mamy śród Mazurów nie- 
mało ludzi, których dusze zapali- 
ły się iskrą tą i płoną dziś, jako 
żagiew odrodzenia. Stworzyli oni 
Związek, do którego garnie się 
szczególnie mloda inteligencja 
mazurska. Młodzi ci ludzie chcą 
pracować śród Swoich rodaków 
i tylko oni będą mogli pracować 
owocnie, ponieważ pochodzą 
stamtąd i lud ma do nich zaufa- 
nie. Ale cóż, kiedy tylko drobna 
ich ezęść znajduje zajęcie w 
Działdowie i w wioskach mazur- 
skich, olbrzymia większość nato- 
miast jest albo bezrobotna, albo 
wysyłana na inne tereny i przez 
to stracona. Siły żywotne, które 
się obudziły po tak długiej nie- 
woli, należy skupić i zużytkować 
na tym jedynym naszym skraw- 
ku ziemi mazurskiej, Marnotraw- 
stwo jest tu nie do przebaczenia. 


Mazurzy pokrzywdzeni 


przy parcela-ji 

Istnieje jeszcze druga prze- 
szkoda w stworzeniu siinego o- 
środką mazurskiego, a mianowi- 
cie: niemożliwość otrzymania 
dla Mazurów roli przy parcelacji 
rządowej. Mazurzy, którzy od 
cząsów krzyżackich bronili zle- 
mi, języka i obyczajów swoich 
przed naporem niemieckim, a 
którzy dziś pełnią sumiennie 
swoje obowiązki wobec państwa, 
są dotąd systematycznie i całko- 
wicie pomijani przy parcelacji, 
Nie brakuje przy tym w dział. 
dowszczyźnie majątków, podlega" 
jących ustawie o reformie rolnej. 
Są to przede wszystkim majątki 
niemieckich panów, którzy jako 
kierownicy „Landbundu”, nie- 
mieckiej spółdzielni rolniczej i 
Raiffeisenbanku starają się przy* 
ciągać ludność mazurską. Ko- 
nieczność rozparcelowania tych 
majątków i osiedienia na nich 
Mazurów nie powinna podlegać 
dyskusji. Niestety jest faktem, że 
obszarnicy niemieccy zapewniają 
głośno i butnie w Działdowie, że 
ich w Polsce nikt nie będzie ru- 
szał. A faktem jest i to, że insty- 
tucje polskie nie tylko nie przes 
szkadzają im w robocie germani- 
zacyjnej, ale im nawet ją ulat- 
wiają. Przytoczę jako przykład, 
że banki polskie robią Mazurom 
olbrzymie trudności w uzyskaniu 
nawet drobnych kradytów í z re- 
guły im odmawiają, pomimo, że 
Mazurzy są dobrymi gospodarza- 
mi i sumiennymi płatnikami. Zda- 
rzają się nawet wypadki odsyła* 
nia ich wprost do kasy Raiffel- 
senowskiej!! Tam bez trudu dó- 
staną pożyczkę, ale oczywiście 
pod warunkiem wstąpienia do 
niemieckiej organizacji. Co go: 
spodarz mazurski przyelśnięty 
potrzebą ma robić? Dzieci doro- 
słe nie mają możności zakłada- 
nia nowych gospodarstw. Miesz- 
kają wobec tego w jednej zagro- 
dzie już nie rodziny, ale całe ro- 
dy. Oczekują zatem Mazurzy na 
parcelację rządową, jak na zba- 
wienie, bo o pracę dzisiaj jest na 
wsi bardzo trudno. Kredytu w 


szy od swego współbrata krakow- się w tę sprawę organ „naszego“ i polskich bankach nie dostaną, 


skiego i gani dyplomację PPR 
za niezręczność na terenie ge- 
newskim. 

„Na domiar złego dypłomacja pol- 


wielkiego przemysłu „Kurier Pol 
ski”; 

„Mimo chwilowego polepszenia sy- | 
tuacji, emigracja z Polski nie pokry- 


ska dała się uwieść podszeptom tak, wa jednak naszych potrzeb emigra- | 


zwanych „załatwiaczy”* sprawy ży | 


dowskiej, którzy wyobrazili sobie. iż 
można wykorzystać politykę ekster- 
minacyjną, przypieczętowaną jedno- 
stronnym wyrzeczeniem Się traktatu | 
mniejszościoweso na teren:e ligowym, | 
celem wywarcia nacisku na manda- 
tariuszkę w kierunku pożądanym dla. 
obozu syjonistycznego.” | j 

Ci „załatwiacze”, czyli t. zw. 
sztadlani, strzeli podobno byka ij 


uwiedli p. Rosego. 


Chodzi o faktorię 


Czytamy dalej: 

Równocześnie przeniesione na te- 
ren genewski sprawę claeringu pol- 
sko-palestyńskiego, będącego przed- 
miotem rokowań bilateralnych i wy- 
sunięto żądanie o finansowaniu emi- | 
gracjł żydowskiej z Polski do Pale-| 
styny przez bliżej nieokreslone in- 
stancje mięqzynarodowe. Pod wzglę- 
dem zasadniczym mamy tu do czy- 
nienia z pogorszeniem Sprawy syjo- 
nistycznej, która dotychczas trakto- 
wana bvia przychylnie przez władze 
polskie. Tolerowały one odpływ kapi- 
tałów, wychodząc z założenia, że — 
jak sie wyraził w swoim czas'e b. pre 
mier prof. Kozłowski -—— Po'ska zd- | 
bywa dzieki kolonizacji żydowskiej | 
własną „faktorię* na Bliskim Wscho- 
dzie. 

Nie będziemy zajmowali się, 
twierdzeniem „Naszego Przeglą- 
du“, jako ktoś żydom faktorował 


cyjnych. A potrzeby te są istotnie 


olbrzymie. - 

Polska posiada największą w Eu. 
ropie gęstość zaludnienia terenów 
rolniczych. © 

Następuje cyfrowe zilustrowa- 
nie ciasnoty rolniczej w Polsce i 
szukanie formy, jak temu zara- 
dzić: i 

Taką formą jest emigracja. Rocz- 
ny przyrost ludności w Polsce wyno- 
si około 500.000 głów. Według prowi 
zorycznych obliczeń  gOSpPo arstwo 
wewnętrzne w jego dzisiejszym ù- 
kształtowaniu mogłoby wchłonąć co 
najwyżej 300.000 głów; pozostaje 
więc liczba 200.000 Osób, która po- 
winna znależć się na emigracji. 

A więc — eksportować polską 
ludność rolniczą za granice Pol- 
ski. Byle nie żydów. Może eks- 
portować po cenach dumpingo- 
wych, pobierając premie wywo- 
zowe? Żywy towar — to także 
towar. Polska — to w oczach pa- 
nów osobliwy kraj. Wywozi za, 
granicę własne kapitały w for- 
mie lokowania ich poza Polską i 
fikcyjnych, oszukańczych odse- 
tek i spłat oraz własną ludność 
rdzenną, sprzedając ją w obcą 
niewolę. A możeby tak zacząć 
eksport zamorski od wywozu ry- 


| cerzy przemysłu? 


czy można się dziwić, że w takich 
warunkach Mazur podpisuje de- 
klarację niemiecką, nie zdając 
sobie sprawy z tego, że odtąd bę* 
dzie ślepym narzędziem niemiec- 
kich knowań, Niech on, lub ktoś 
z jego rodziny spróbuje przeciw- 
stawić się później nakazom nie- 


| mieckim, grozi mu wtedy od ra* 


zu egzekucja. Oto stan rzeczy, 
który Przy zupełnym braku re- 
presji, ną rozzuchwaloną mniej- 
szość niemiecką, musi doprowa- 
dzić do ostatecznej zagłady Ma- 
zurów. 


O pomoc całego narodu 


Dopiero zrozumienie tej roz- 
paczliwej sytuacji da możność o- 
(BOŻENY CA ZEE 


Dochody 
księcia Pszczyńskiego 


Przymusowy zarząd  latyfun- 
diów į zakładów ks. Pszczyńskie- 
go zobowiązał się wypłacać księ- 
ciu pobory miesięcznie w wyso- 
kości 20.000 zł, a ponadto wy- 
płaci mu jednorazową sumę zł. 
50.000 na koszta leczenia. Pry- 
watni wierzyciele ks. Pszczyń- 
skiego zamierzają, jąk słychać, 
podjąć interwencję z zastosowa- 
niem Środków prawnych prze- 
ciwko tej decyzji. 
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ceny wysiłków Związku Mazu- 
rów, ozarniającego co raz więk- 
sze zastępy Mazurów, którzy nie 
chcą być dalej pachołkami Niem- 


ców. Związek stanowi dziś sa- 
modzielny i poważny zaczątek 
odrodzenia ludu mazurskiego. 


Prowadzony przez wypróbowa* 
nych bojowników nie potrzebuje 
w swojej ofiarnej i trudnej pra- 
cy rozmaitych opiekunów, prag- 
nie natomiast zaufanta I czynnej 
pomocy całego narodu, pragnie 
widzieć za sobą Polskę potężną i 
świadomą swoich dążeń dziejo- 
wych. 


Str. 3 


Głos znakomitego uczonego 
„Przegląd Gospodarczy” o kap tal zacji 


W „Przeglądzie Gospodar- 
czym”, organie Centralnego 
Związku Przemysłu Polskiego, u- 
kazał się interesujący artykuł p. 
t. „Kapitalizacja w Polsce“ napisa 
ny przez znakomitego uczonego 
i b: prezesa KI. Narodowego w 
Sejmie, prof. Romana Rybarskie- 
go. Przytaczamy jeden z najcie- 
kawszych ustępów tego artykułu: 

Społeczeństwo może  ubożeć, 
chociaż kapitał wzrasta w  licz- 
bach bezwzględnych. Dzieje się 
to wówczas, gdy przyrost kapła- 
łu nie dorównuje przyrostowi na- 
turalnemu ludności, s raczej wiel- 
kości czystej nadwyżki ludności. 
Jeżeli w następujących po sobie 
latach na głowę ludności wypada 
cotaz mniej kapitału, następuje 
zubożenie, czyli, jak to się zwy- 
kle mówi, pauperyzacja. Jeżeli o- 
statecznym celem gospodarstwa 
jest cziowlek, jego potrzeby, nie 
jest obojętnym, wiele dóbr mate- 
rialnych, stworzonych do dalszej 


produkcji, względnie wiele tiwa- 
łych urządzeń produkcyjnych 
przypada na tego człowieka. Przy 
rost ~ kapitału, odpowiadającego 
przyrostowi ludności, to niezbęd- 
ne minimum; o ile się tego mini- 
mum nie osiąga, kraj ubożeje. 
Oczywiście pisząc o potrze- 
pach Tzłowieka, jako o „ostatecz- 
nym celu * gospodarstwa" prof. 
Rybarski ma na myśli napewno 
tylko cele doczesne bo wszak wia 
domo, że ideologia narodowa 
wszystkie cele materialne podpo- 
rządkowuje wyższym celom dzia- 
łalności ludzkiej. 

Wkiókiwi o ui | img Mysia moni 


Hr. Bethien 


BUDAPESZT, 7.10. kKozpoczę- 
te wczoraj rozmowy regenta 
Horty'ego z wybitnymi przywód- 
cami politycznymi, kontynuowa- 
ne będa w dniu dzisiejszym. 


Z burzliwych dni w Paryżu 


Podczas starć pomiędzy zwolennikami płk. de la Rocque I komunistami 


aresztowano jednego 


z przywódców komunistycznych który był oddawna poszukiwany przez sądy. 


Kim jest. „Borys Suwarin"?, 


„Walki wewnętrzne w_Rosji spra 
wiają niejednemu rzetelny kło- 
pot. Z jednej strony trudno 
sprzyjać rządzącej klice Stalina, 
z drugiej zaś, w awangardzie o- 
pozycji przeciw niemu kroczą ty- 
py, które, gdyby rozpoczęły akcję 
przeciwko Belzebubowi, powazż* 
nie podniosłyby autorytet Księcia 
Ciemności pomiędzy uezciwymi 
ludźmi. Po nikczemnym Zinowie- 
wie - Apfelbaumie, po obskur- 
nych oprawcach z Cze-Ka Jewdo- 
kimowię i Bakajewie, po slaw- 
nym aferzyście Radku - Sobelso- 
nie poczet ich powiększył ostat- 
nio Borys Suwarin. 

Imponujące to bojarskie na- 
żwisko, mile przypominające zna 
nego przedwojennego reakcyjno- 
polakożerczego publicystę Bory- 


sa Suworina, zdobi personę o 
zgoła  niebojarskim nazwisku 
Lifszyc. P. Lifszyc, żyd 2 Miń- 


szczyzny, wypłynął na wody mię- 
dzynarodowego ruchu  tobotni- 
czego w r. 1922, jako delegat Ko- 


minternu we Francji; nazywał 
się wówczas Boris Souvarine... 
Zadaniem jego było oczyszczenie 
kompartii Francji z żywiołów, 
wprawdzie rewolucyjnych, ale 
nie kwapiących się do roli pro- 
stych agentów moskiewskiej mię- 
dzynarodówki; w krótkim czasie 
spławił większość założycieli tej 
partii  Frossarda dziś neo 
socjalista), syndykalistów Mo- 
nutt'a i Rosmer'a; całe jej kie- 
rownictwo obsadził  miernotami 
bez charakteru w stylu Cachin'a 
Gdy w r. 1924 Francja weszła z 
Sowietami w stosunki dyploma- 
tyczne, mr, Souvarine stał się 
niewygodny dla obu państw, 
usunięcie swe sam ułatwił Ko- 
minternowi szeregiem nadużyć 
w finansowej administracji par- 
tii. Odkąd było o nim głucho 
— tkwił na podrzędnych stano- 
wiskach, aż teraz wypłynął na- 
gle jako nowy męczennik stali- 
nowskiego reżymu... 


Czystka w lzbach Skarbowych 


w związku z procesem radomskim 


PAT donosl: w związku z ujawniło: 
nym na toczącej Siłę przed sądem o» 
kręgowym w Radomiu rozprawie kar 
nej przeciwko b. naczelnikowi Lirzę- 
du Skarbowego w Radomiu Stanisła- 
wowi  Krzysztoiorskiemu, brakiem 
nadzoru ze strony niektórych urzęd- 
ników Izby Skarbowej w Kielcach, 
zostali zawieszeni w pełnieniu służby 


naczelnik wydziału 3-go w Izbie 
Skarbowej w Białymstoku Franciszek 
Dębowski, froprzedni naczelnik wy- 
działu 3-go lzby Skarbowej w Kiel- 
cach i naczelnik wydziału 2:go w 
izbie Skarbowej w Lublinie Aleksan- 


der Jasienicki, poprzednio naczelnik | 


działu z-go lzby Skarbowej w 
Kielcach. 


La Pasionaria 


przy pracy. 


(Gringoire). 


Jo jest tak: 


Nieporozumienie 

Ogłoszona przez nas we wczo- 
rajszym numerze deklaracja ide- 
owa O. M. P. pozwała z zadowo- 
leniem stwierdzić, że narodowy 
stosunek do zagadnień życia pol- 
skiego przenika coraz szerzej. 
| Jakże miło odbiegają naczelne 
| aty, uchwalone na warszaw- 
skim zjeździe O. M. P. od tego, 
cośmy przywykli byli słyszeć od 
wszelkich odcieni obozu rządowe 
go. Czytamy dzisiaj w deklaracji, 
że „dzicjowym nakazem Narodu 
Polskiego jest potęga jego pań* 
stwa“ i zaraz niżej, że „Naród 
Polski jest odpowiedzialnym go- 
spodarzem na ziemiach swego 
Państwa", Jakie to dalekie choć- 
by od Konstytucji p. Sławka! 

Oczywiście nie odrazu Kra- 
ków zbudowano. Tak w sprawie 
żydowskiej czytamy w deklara- 
cji: „Jednym z warunków pełne- 
go rozwoju Narodu Polskiego 
jest rozwiązanie probiemu ży- 
dowskiego w Polsce i to takimi 
środkami, które wykluczają me- 
todę terroru i gwałtu, doprowa- 
dzą do zmiany nienormalnego 
stosunku liczbowego żydów oraz 
unicestwią ich szkodliwy wpływ 
na strukturę gospodarczo - spo- 
łeczną Państwa Polskiego". 

Ależ, proszę Panów! Tu ciągle 
jeszcze nieporozumienie, bardzo 
istotne! Jaki „nienormalny“ sto- 
sunek liczbowy? Żydów jest w 
Polsce za dużo akurat 
właśnie o 100 pro- 
cent. A potem te „metody“? 
' Spróbujmy się zrozumieć. Żydzi 
dobrowolnie z Polski nie wyjadą. 
Wyniosą się tylko pod prz y- 
m use m. Każdy przymus — to 
w pewnym stopniu „gwalt“. 
Czemś musi się grozić, czemś 
zmuszać. Oczywiście najlepiej 
dla poczucia prawnego ludności, 
jeżeli przymus przybiera 8 z a- 
tę prawną. Na to musi się 
zdobyć naród polski, jeżeli na- 
prawdę chce być „odpowiedzial- 
nym gospodarzem na ziemiach 
swego Państwa“. 


Nagroda literacka Wilna 
dia prof. 
M. Zdziechowskiego 


Jury powołane przez Związek Lite 
ratów wileńskich jednomyślnie przy- 
znały doroczną wileńską Nagrode Li- 
teracką im. Filomatów prof., Maria- 
nowi Zdziechowskiemu b. redaktoro- 
wi U. S. B. za całokształt działa'no- 
Ści literackiej oraz w uznaniu szla» 
chetnej pracy całego życia, 


a SIE 4 
Przed kxatkumi 
0 człowieku, 


który obraził cały tramwaj 


Bardzo przykra scena roze- 
grała się pewnego sobotniego 
wieczoru w tramwaju linii 
„T”. Do wozu tej uczęszczanej 
linii wsiadło na rogu Towaro- 
wej dwu panów, których wy- 
gląd dowodził niezmiernego 
utrudzenia. "Nogi uginały się 
pod nimi, jak angielskie reso- 
ry, ręce majtały bezwiadnie 
po bokach, a cate ciata chybo- 
tały w niebezpieczny sposób. 
Fakt, że jeden z podróżników 
(bez czapki) był z przodu cał- 
kiem utarzany w glinie, a 
drugi miał kaszkiet apance- 
rzony skorupą z tego samego 
materiału — pozwalał przy- 
puszczać, że obaj „panowie 
ciężko pracowali w ziemi. 

Nie można powiedzieć, aby 
pasażerowie przyjęli nowych 
kolegów wdzięcznym sercem. 
Mianowicie w 
wszczął się szmer głosów, 
wśród których można było roz 
różnić zarówno niepokój, jak 
oburzenie. a 

Jeden z przybyszów (ten 
bez czapki), potoczył po pu- 
bliczności mA wzrokiem, 
otarł usta z gliny i rzekł, usi- 
łując złapać ręką za pas: 


— He.. ep. Widzisz, Józiu, 
jak pyskują? Pierwszy raz... 
he... epp... człowieka na oczy 


widzą, a jak pyskują. Szakalłe, 
nie ludzie. 

— Może cię znają? — odparł 
drugi — napewno cię znają, 
Franuś. 

— No to jak mnie znają — 
rozgniewał się Franuś — to 
trąd im na twarz! Odwróć się, 
Józiu, nie patrz na nich, niech 
ich. zła krew zaleje. Ja też się 
odwrócę, nie będę patrzał. 

Odwrócił się w tył i począł 
wykruszać z wąsów glinę, co 
zresztą nie szło należycie, po- 
nieważ tramwaj chwiał się na 
skrętach. Gliniany człowiek 
pr zestępował z nogi na nogę, 
wreszcie wybuchnął: 

— I po co to to tramwajem 
jeżdzi? Tylko miejsca zajmu= 
ją, że człowiek nie ma gdzie 
usiąść. I myślisz, Józiu, że oni 
mają jaki interes” He.. epp. 
Tak się tylko włóczą po tej 
Warszawie, aby się włóczyć. 

W tramwaju znowu wrogo 
zaszemrało. 

— Mówię ci, Józiu — wywo- 
dził tymczasem dalej glinową- 
sy — że to wszystko tryńda 
się tramwajem bez żadnej po- 
trzeby. W domu siedzieć im się 
nie chce, róboty nie mają, to 
siada w tramwaj jeden z dru- 
gim i tryńda się po Warsza- 
wie. Zerżnąć by jeich wszyst- 
kich batami, to by się im ode- 
chciało tramwajem bez po- 
trzeby jeźdźić. 


tramwaju | 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Na „końskim jarmarku”... 


 Sprzetlnż i licytacja „dorożkarskich rumuków 


Mieszkańcom ulicy Grochowskiej i 
okolic znana jest dobrze posesja nr. 72 


tramwaj! <a krzyknął jakis re ey sę FA nazvy „Koński 
staruszek. sł a "e to m am a bar- 
W tramwaju w. zmie zo prymitywnie ogrodzony. Co czwar: 

= 4 *|tek od Świtu d 3 i i 
Wszyscy pasażerowie - mo. witu do zmroku i co piątek 


do południa odbywa się tam sprze- 
daż koni, krów i wolów. Konie sprze- 
dawane są raz na tydzień. Nie sprze- 
dane w czwartek zwierzę czekać musi 
następnego tygodnia, aż znajdzie 
chętnego nabywcę i to jest przyczy- 
ną, że już po południu dnia tego mo- 
żna nabyć je za „psią cenę‘, przetrzy- 
mywanie bowiem jeszcze caty tydzień 
w imeście, karmienie į postój (2.50 
zł od koniay nie opłaca się. 


Rano... 

Mniej więcej o godz. 8-ej rano na 
„Końskim rynku“ rozpoczyna się targ. 
Na obszernym placu stoi kilkadziesiat 
furmanek, kilkaset małych, polskich 
kon'ków, szkapinek i „dorożkarskich 
rumaków”. Konie te wystawione są 


częli wymyślać intruzom od 
ostatnich, wołać konduktora, 
wzywać policję i w rezultacie 
obu przyjaciół za obrazę cate- 
go tramwaju opisał pan po- 
sterunkowy w protokule jed- 
nostronnym. 


Wczoraj, w  starościńskiej 
izbie karnej, otrzymali obaj 
po tygodniu aresztu z zawie- 
szeniem,* co oznacza, że jeśli 
w przeciągu przepisanego ter- 
minu nie naduży ją napojów 
wyskokowych i nie popełnią 
tego samego przestępstwa 
(obrazy całego tramwaju) — 
kara będzie im darowana. 


Very. 


2 
~ 


Z Z sali koncettowej 
Koncert Henryka Sztompki 


ulubionego ucznia Mistrza Paderewskiego 


Henryk Sztompka ma już w 


stszy typ liryka i kameralisty. 


Polsce ustaloną sławę: znają je-| Dlatego gry jego — swobodnej i 
go grę wszyscy radiosłuchacze, | wysoce poetyckiej — słucha się 
tysiączne rzesze publiczności 


łatwo i z prawdziwą przyjemno- 
ścią. Chopina interpretuje zna- 
komicie: z prostotą i ujmującą 
szczerością, Umie się zdobyć na 
akcenty dramatyczne i momenty 
wysokiego napięcia w tak roman- 
tycznych poematach jak Scherzo, 
Polonez, Impromptu. Potrafi od- 
tworzyć z idealną lekkością i fi- 
rnóżją subtelnie stylizowane lu- 
dowe rytmy mazurków Chopina i 
Szymanowskiego. Impresjoni- 
styczne obrazki Debussy'ego — 
Ziote rybki, Rusaikę — odczuwa 
żywo, jak również « hiszpańskie 
rytmy Alborada del gracioso 
Ravela. Karnawał Schumanna o- 
degrał Sztompka miękko, dając 
bardzo ciekawą, oryginalną krea- 
cję tego dzieła. W. Sonacie Bee- 
thovena wykazał dojrzałość i na- 
leżyte zrozumienie stylu kompo- 
zycji. 7 
Publiczność przyjmowała 
Sztompkę owacyjnie, idomagając 
się licznych naddatków, których 


„ormuzowej* w licznych mia- 
stach i miastecz" *h polskich. 
Imię znakomitego odego piani- 
sty, ulubionego ucznia Mistrza 
Ignacego Paderewskiego, dotar- 
ło już prawie wszędzie. Znane 
jest i za granicą. Sztompka gry- 
wał wielokrotnie z dużym powo- 
dzeniem w Londynie, Paryżu, 
Brukseli, Moskwie, Monachium, 
spotykając się zawsze z jaknaj- 
życzliwszym przyjęciem ze strony 
prasy i publiczności. W Warsza- 
wie jednak występował publicz- 
nie rzadko. Surowy artystyczny 
„klimat“ warszawski nie każde- 
mu mieszkającemu w Polsce wir- 
tuozowi sprzyja. 


Tym większe zainteresowanie 
budził * zapowiedziany ' występ 
Sztompki, otwiefający Sezon kón- 
certowy.w sali Konserwatorium. 
Nie ulega wątpliwości, że wiel- 
kie tradycje pianistowskie Igna- 
cego Paderewskiego mają w oso- 


bie Henryka Sztompki godnego | młody wirtuoz, będący w dosko- 
następcę. ZE rozmach | nałej formie, nie skąpił. 

gry jego, polot, znakomicie prze- h A p 
myślane linie interpunkcyjne SW m się słyszeć Hen; 
stawiają go w pierwszym rzędzie | "5" Szwompkę częściej w tym 5€- 
współczesnych pianistów  pol-| 778: 


skich. W każdym jego chwycie, Michał Kondracki 


w każdym zwrocie, akcencie, ude- 
rzeniu — znać zacięcie i lwi pa- 
zur — piętno świetnej szkoły Mi- 
strza z Morges. 

Sztompka reprezentuje najczy- 


na sprzedaż z „wolnej ręki”. Ceny nie 
są wysokie: dorożkarskie konie ie | 
na już nabyć za 200 zł., silne, poznań. 
skie konie kosztują do 500 zl. Mimo to 
ruch jest nie wielki. Zaiedwie 20 proc. 
koni zostaje sprzedanych na rynku. 
Kilkunastu chłopaków ze wsi, staran- 
nie ukrywa zauszczone woreczki z 
ciężko zapracowanym groszem. Kilku 
„przyszłych mistrzów bata'” (jak wia- 
domo, dorożkarstwo rozwija się u nas 
na nowo), z minami znawców pokle- 
puje nędzne szkapinki, kilku handla- 
rzy - żydów kręci się po piacu nic 
nie kupując, a dużo szwargocąc. Osob 
ną grupę stanowią kupcy zagraniczni, 
którzy ostatnio dość licznie nawiedza- 
ją jedyny w Warszawie ośrodek han- 
dlu końmi. Jest to tym dziwniejsze, że 
targi prowadzone właściwie przez mia- 
sto, wcale nie są reklamowane. Mało 
kto wie, że co tydzień na uł. Gro- 
chowskiej, na oficjalnym jarmarku ży- 
dowscy handlarze i pośrednicy sku- 
pują po najniższej cenie konie, które 
po tym stają się przedmiotem speku- 
lacji. Miasto pieniądze za postój bie- 
rze, mało się troszcząc o resztę. 


O zmierzchu... 

Im bliżej zmierzchu, tym bardziej o- 
żywia się płac. Sprytni „geszefciarze” 
oceniając doskonale sytuację sprze- 
dawców, nie spieszą się z kupnem. 
Interesy robi się dopiero o zmroku. 
Bezczelnie i otwarcie podchodzi się do 
sprzedawcy, proponując mu połowę 


sumy, którą TARO cenił. Biedny sprze- 
dawca, nie chcąc jeszcze dokładać do 
konia idzie na wszystkie propozycje. 
Zapada przecież zmrok i rynek opu- 
stoszeje. 


Tydzień to długi termin, gdy po- 
trzebna gotówka... 
Licytacja... 
Ogromną konkurencję zwykłym 


sprzedawcom koni robi ostatnio woj- 
sko. 

Na wiosnę i na jesieni odbywa się 
na „Końskim rynku” t zw. „sprzedaż 
remontów wojskowych”. Są to konie, 
które okazały się w armii nie zdolne 
do użytku i przeznaczone na sprzedaż 
drogą licytacji Do użytku prywatne- 
go jeszcze dobre, posiadając nie raz 
zupełnie drobne niedomogi fizyczne w 
rodzaju pękniętego kopyta czy ja- 
kiejś innej ukrytej wady. Sprzedaż ko- 
ni z licytacji cieszy się zazwyczaj 
wielkim powodzeniem. Cena takiego 
konia z „felerem” nie przekracza 200 
złotych. 

Dzień „licytacyjny” jest prawdziwą 
klęską dla zwykłych sprzedawców. 
Niejednokrotnie zdarza się wtedy 
sprytnemu  handlarzowi nabyć konia 
zdrowego i bez „feleru* za cenę licy- 
tacyjną. 

Wykorzystanie takiej sytuacji nazy- 
wa Się „złotym interesem” na nieko- 
rzyść biednego, polskiego sprzedawcy. 
Zyskuje za to najwięcej „pan kupiec” 
— naturalnie żyd. Rzet 


Nr. 289 


„Czerwona ekscelencja* 


GENEWA, 7. 10. (tel. wł.). Ostat- 
nio daje się spostrzec znaczne ochło- 
dzenie stosunków między  Litwino- 
wem a reprezentacją (francuską. Mi- 
nister sowiecki pragnąłby za wszelką 
cenę nie dopuścić do powrotu Nie- 
miec do Ligi Narodów. Istnieje pań- 
stwo, które utrzymuje we wszyst- 
kich krajach swoich agentów i zakon 
spirowane organizacje, które starają 
się wtrącać w wewnętrzne życie tych 
krajów, szczują jeden naród przeciw 
ko drugiemu i finansują zbrojne pow 
stania“ — wyraził się nieopatrznie 
Litwinow, mając oczywiście na myśli 
nie Związek Sowiecki, ale Niemcy. 


Litwinow przemawia po angielsku, 
ale akcent ma wybitnie żydowski, 
przy tym fatalnie kaleczy wyrazy. 
Anglicy, bardzo dbali o czystość swe 


go języka, wolą zapoznawać się z 
jego przemówieniami w przekładzie 
francuskim. 


Pewnego razu w gronie dziennika- 
rzy Litwinow uskarżał się na niezro- 
zumiałe stanowisko dyplomacji fran- 
cuskiej, propagującej powszechne roz 
brojenie. 


— Obecnie żądać rozbrojenia, to 
istne szaleństwo — mówił, marsz- 
cząc brwi. 


— Ależ, ekscelencjo, odezwał się 
jeden z dziennikarzy amerykańskich, 
— pan sam niedawno głosiłeś w Li- 
dze hasło powszechnego i zupełnego 
rozbrojenia. 


Litwinow chciał coś odpowiedzieć, 
ale uprzedził go jeden z dziennikarzy 
angielskich. 


— Ale wtedy Rosja Sowiecka mia- 
ła tylko jednego sprzymierzeńca, a 
było to jedyne w Europie państwo 


| catkowicie rozbrojone. 


Na wspomnienie o byłej przyjaźni 
niemiecko - sowieckiej, Litwinow nie 
znałazł stosownej odpowiedzi. 


Historia „Savoyu“ 


Nadużycia Wiktora Rachwalskiego 
Defraudant czy obłąkany? 


W połowie roku 1935, po ban- 
kructwie znanej restauracji „Sa- 
voy“, w lokalu tejże firmy pow- 
stało nowe przedsiębiorstwo pod 
nazwą „Eden“. Założycielem 
przedsiębiorstwa był niejaki Wik- 
tor Rachwalski, który nie dyspo- 
nując żadnymi funduszami, roz- 
począł od zaangażowania perso- 
nelu, żądając od każdej z osób 


wpłacenia kaucji w sumie od 300 
do 4.000 zł. Zebrał w ten sposób 
niemały kapitalik, wynoszący 
25.000 zł. Przez parę miesięcy fir- 
ma funkcjonowała, jednakże 
Rachwalski nie tylko że nie zwra- 
cał kaucji pracownikom, ale zale- 
gał z wypłatą pensji, a wpływy 
kasowe zgarniał codziennie dla 
siebie. W końcu trapiony przez 


Zjazd kupiectwa 


chrześci,ańskiego 


Obrady kupców w Warszawie 


Dnia 10 padziernika, to jest w 
sobotę, rozpocznie się w lokalu 
Stow. Kupców Połskich w War- 
szawie walny zjazd Naczelnej 


Chiny skłonne 


Organizacji Zrzeszeń Kupiectwa 


Chrześcijańskiego. Na zjeździe 
będzie reprezentowane 10 orga- 
nizacyj terytorialnych, które 


wysyłają po dwóch delegatów. 
Zjazd będzie obradował mad 
następującymi sprawami: Kwe- 
stią udzielania kredytów dlą kup- 
ców detalicznych, sytuacja wy- 
tworzona przez wyjęcie lokali 
z pod ustawy handlowej, organi- 


wierzycieli, wydał szereg weksli, 
zaryżowanych przez cieszącego 
się ogólnym szacunkiem swego 
ojca, Ignacego Rachwalskiego, b. 
właściciela licznych przedsię- 
biorstw restauracyjnych m. in. 
zranego lokalu nocnego „Nitou- 
che“. Weksle te jednak na krótko 
tylko przedłużyły istnienie oszu- 
kańczego przedsiębiorst: 2. Do- 
szło do protestu i m ma 2 u ży* 
ranta Ignacego  Rachwalskiego. 
Wyszło wówczas na jaw, iż pod- 
pis Ignacego Rachwalskiego zo- 
stał przez jego syna poprostu 
sfałszowany. Wpłynęły skargi do 
prokuratury, w rezultacie czego 
Rachwalski znalazł się w więzie- 
niu, a w dniu wczorajszym odpo- 
wiadał przed sądem wraz ze swą 
żoną z oskarżenia o fałszerstwo 
i przywłaszczenie. 


Obrońca, adw. Grabiec, powo- 
łał biegłych psychiatrów dla 
stwierdzenia anormalności oskar- 
żonego. Opinia lekarzy jednak 
wypadła dość niepomyślnie, gdyż 
poza ustaleniem drobnych zabu- 


— Bez potrzeby? — krzyk- 
nęła jakaś pani — a skąd pan 
wiesz, że bez potrzeby? 

— Bałami? — wołata cy 


UBIORY MĘSKIE 


SEOWĘ T uz zen EDA 


Ślraniióki 


marszalkowsa 12 


Wam by się parę batów przy- 
dało, pijaki. Patrzcie ich! Oni 
mają interes 
chać. 4 

— To skandal! 
unurzani i 


tramwajem je- 


Włażą tacy 
obrażają 


Cały | pair ŁOLKOW ANA 


„wynikały z tych zajść. Pomimo to 


do rokowań z Japonią 


NANKIN, 7, 10. Przedstawiciel 
chińskiego M. 5. Z. oświadczył 
przedstawicielom prasy, że w in- 
cydentach w Hankou i Szanghaju 
wcale nie miało się do czynienia 
ze sprawą ochrony życia i mienia 
cudzoziemców, a żądania, które 
Japonia wysunęła zupełnie nie 


z warunkiem, 


szwank. Gdyby jednak Japonia 


właczające godności Chin, rząd 
chiński nie zgodzi się na te żąda- 
nia bez względu na konsekwencje. 


rząd chiński jest gotów otwarcie 
i szczerze pertraktować z Japonią 
że suwerenność 
Chin nie będzie narażona na 


wysuwała żądania wojskowe, u- 


rze; nerwowych na tle alkoholiz- 
mu, stwierdzili, iż Rachwalski 
zdawał sobie sprawę z popełnia- 
nych czynów. Przed sądem prze- 
winał się szereg Świadków, na- 
ciągniętych swojego czasu na 
kaucje, którzy w sposób dobitny 
podkreślali złą wolę Rachwal- 
skiego. 


zacja spółdzielni zbiorowych za- 
kupów na prowincji, walka z nie- 
uczciwą konkurencją, wreszcie 
sprawa kaš  bezprocentowych, 
których wiele powstało obecnie 
na prowincji i rozwijają się po- 
myślnie. Poza tym zjazd omówi 
wewnętrzne sprawy organiza- 
cyjne. 


Wyrok podajemy na str. 6-ej. 


M_CHAŁ WSZERAD 12) 


PANI PREZES i S-KA 


Powieść obyczajowa 


— Nie szkodzi. Pani to weżmie w prezencie ode mnie. Ja 
bardzo się cieszę, że zrobić mogę takiej ślicznej osobie taką 
małą przyjemność. 

— Skądże znowu, proszę pani — Lola była coraz bardziej 
zmieszana. 

— Przyjdzie mnie pani czasem odwiedzić. Ja bardzo lu- 
bię zrobić przysługę. A pani jest piękna, bardzo piękna. Pani 
teraz zdejmie. Poprawka zaraz będzie zrobiona. Teraz przy- 
mierzymy trois quarts — znowu zwróciła się do Grywlewi- 
czowej. 

—_— Nie, ale ja nie mogę wiąć — Lola jeszcze się opierała. 

— Ach, niechże już pani się zgodzi, ja się spieszę. — Gry- 
wlewiczowa zdenerwowała się czekaniem. — Więc proszę 
mi pokazać ten komplet. 

Lola umilkła. Patrzyła na prezesową, która ze zmarszczo- 
ną twarzą znowu stała przed lustrem. 


Panna sklepowa oddała Loli paczkę, którą przyjęła z 
pewnym wahaniem. Spostrzegła wzrok Glajzerowej, zwró- 
cony w jej stronę. 

—Dziękuję pani — pow iedziała zmieszana do żydówki — 
nie rozumiem doprawdy, czemu zawdzięczam tę uprzejmość? 

— Temu, że pani taka piękna — zaśmiała się żydówka. 
I smiech jej zrobił na Loli nieprzyjemne wrażenie. — Może 
się zdarzyć zresztą, że pani mi kiedy wyświadczy jaką przy- 
sługę, różnie w życiu bywa, proszę sobie nie robić żadnych 
wyrzutów z powodu tego prezentu. 

— Pani Glajzerowo, chcę załatwić rachunki. Jaka cena 
tego wszystkiego? 


— Suknia wełniana 150 zł, velourowa 
700 zł. 

— Co pani opowiada! 

— Toaleta z velouru to model, komplet z niebieskim li- 
sem, pani wie, ile paniby zapłaciła gdzicindziej za samego li- 
sa. Przecież to ceny specjalne, jak dla pani. Glajzerowa wy- 
jęła z torebki 200 zł. 

— Więcej dziś nie mam — powiedziała. 

— Naturalnie. To zbyteczne. Nic się przecież nie zinieniło 
między nami. — Glajzerowa pochyliła się do ucha prezeso- 
wej. 

Lód znowu uderzyła poufałość w zachowaniu żydówki. 
Usłyszała słowa: 

— Jak się nazywa? 

— Goldberg. Pani da mnie znać, dobrze? 

— Tak, tak, dowidzenia. — Grywlewiczowa szła prędko 
do wyjścia. Glazjerowa patrzała za nią z twardym wyrazem 
w twarzy. 

W samochodzie obie milezały. Lola dopiero w tej chwili 
pomyślała o narzeczonym. 

— On by mi tego nie darował — nagle zdała sobie sprawę. 
Nie, nie ma sensu robić historii. Już nie będę oddawać, Ka- 
zikowi nic nie powiem, ostatecznie przecież cóż takiego. 
Spojrzała na Grywlewiczową, jakby chcąc usłyszeć, co ona 
o tym myśli. Tamta siedziała zapatrzona w okno, z ciemnymi 
wypiekami i nerwowym ruchem poprawiała co chwilę wło- 
sy. 

. — Co ona znowu chce od pani? — powiedziała nie pa- 
trząc na Lolę. 


260 zł., komplet 


Vw 
— Plany B. G.! Plany B. G.! 
Major Turawski aż ściągnął brwi w myślowym wysiłku. 
Porucznik Kasprzak meldował z jakąś niezaradnością. 


— śr do tej pory wszystko, co tylko moglismy 
zrobić... 


— Do tej pory! Już mija trzy, pan rozumie, panie porucz- 
niku, trzy tygodnie, a tu... — rozłożył ręce. 

— Rozumiem, panie majorze, ale co możemy więcej zro- 
bić? Jedyny ślad... 

— Jaki ślad? — major spojrzał bystro. 

— Właśnie miałem o nim meldować. Inwigilacja rzuciła 
pewien cień na wożnego tego, wie pan major, taki młody, 
z rudawnym zarostem. 

-— Wiem. Cóż dalej? 

— W domu, w którym mieszka ten woźny, mieszka rów- 
nież mecenas Stendt. 

— żyd? 

— Nie. Otóż zauważyliśmy, panie majorze, że wożny był 
ostatnimi czasy dwa razy u mecenasa Stendta. 

"No? 

— Zarządziliśmy więc z kolei inwigilację osoby mecena- 
sa, Oraz zażądaliśmy jego personaliów. Wynik przedstawia 
się następująco. 

Porucznik wyjął z teczki parę kartek papieru, 
referował dalej: 

— Mecenas Stendt, lat trzydzieści sześć. Syn nieżyjącego 
Józefa Stendta, przemysłowca. Przeszłość nijaka. Podczas 
studiów uniwersyteckich nie brał żadnego udziału w życiu 
akademickim, a wśród kolegów uchodził za zwyczajnego 
snoba, lubiącego się bawić, ot takiego, co to się powszechnie 
mówi — bubka, 

— No? 

— W roku 1920-ym udziału w wojnie polsko - bolszewic- 
kiej nie brał, ponieważ siedział w Szwajcarii zagrożony 
gruźlicą. Po śmierci ojca odziedziczywszy fabrykę, zamie- 
nił ją na spółkę akcyjną. Było to wygodniejsze — uwalniało 
od kłopotów, które stwarza administracja, a dawało możność 
zysków. Nie potrzebuję chyba dodawać, że młody mecenas 
miał tam coś około osiemdziesięciu procent akcji. 

— Pan pali, poruczniku? Prosze..—major otworzył pa- 
pierośnicę. 


po czym 


„AD, GJEJ 


—. 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Inauguracja nowego roku akadem'ckiego w obecności p. Prezydenta Rzplitej 
Przemówienia min. Oświaty i nowego rektora 


W bieżącym roku inauguracja 
Toku akad. odbyła się niezwykle 
uroczyście, ponieważ wybrano po 


trzech latach kadencji p. prof. 
dr. Rungego — nowego Rektora 
U. J. prof. dr. Peretiatkowicza, 


oraz odbyło się wręczenie dokto- 
ratu honoris causa P. Prezyden- 
towi. 

Uroczystość rozpoczyna msza 
św. w kaplicy Zamkowej w obec- 
ności P. Prezydenta z rodziną i 
świtą, przedstawicieli władz j u 
rzędów, Senatu i przedstawicieli 
młodzieży akademickiej, 

Po mszy św. Pan Prezydent u: 
dał się do Auli poprzez szpaler 
utworzony z pocztów sztandaro- 


ABC sporto 
iso 


Sensacje na bież 


Słaby na ogół sezon lekkoatletyczny 
w Warszawie kończy się wspan atym 
akordem. Uto w sobotę i niedzielę na 
stadionie Wojska Polskiego odbędą 
się zawody lekkoatletyczne z udziałem 
zawodników. których mogą nam po- 
zazdrościć najwspan.alsze bieżnie w 
Europie, 


Z zawodników zagranicznych star- 
tować będą w Warszawie: mistrz 
©lmipijski Iso - Hollo (Finlandia), re- 
kordzista Europy Ny (Szwecja) oraz 
najlepszy biegacz francuski Go.x. W 
sobotę dojdzie do sensacyjnego poje- 
dynku na 3 km. pomiędzy Finnem a 
Nojim. Iso- Hollo ma na 3 km. wspa- 
niały czas 8:19. W miedzielę Iso - Hollo 
spotka się z Noj m na 5 km. Najlepszy 
wyn k Finna na tym dystansie wynosi 
14:18, ostatnio jednak Iso - Hollo prze- 
byi w Finlandi 5 km w czasie 14:34,2. 
Noji na igrzyskach olimp jskich ma na 
5 km. czas nieco lepszy, bo 14:32,4. 
Nie są ostatnie możl wości obu biega- 


czy i dlatego pojedynek na warszaw- | 


skiej bieżni zapow ada się sensacyjnie. 


Nie mniejsze emocje oczekiwać bę- 
dą widzów podczas begów średnich. 
Kucharski spotka się na 600 i 1500 m. 
z doskonał szwedzkim  Średn ody- 
stęńsowcem Ny oraz Francuzem Goix, 
Najlepszy wynik Szweda na 800 m. 
wynosi 1:51, na 1.500 m. zaś 3:50.,8. 
Francuz Goix ma na 800 m. czas 
1:52,8, na 1500 m. zaś 3:52.8. Nieda- 
wno odbyły się w Paryżu międzypań- 
stwowe zawody lekkoatletyczne Fran- 
cja — Finlandia. Na zawodach tych 
Goix pokona? Finnów w biegu na 
1.500 m., przed tym jeszcze Gox 
zwyciężył utalentowanego biegacza 
belgijskiego Mosterta, tego samego, 
któremu uległ Kucharski w Warsza- 
wie na meczu Polska — Węgry — 
Belgia. Goix biegał z Mostertem na 
1500 m., osiągając Czas SW2, 
wie o 2 sek. lepszy od rekordu Polski 
Kucharskiego. 

Oprócz wyżej wymenionych asów 


wych Poznańskich Korporacyj; młodzieży, zaproszeni na uroczy» 
Akademickich. stość. Na balkonach orkiestra, 
2 chór, i delegacje organizacji aka- 
Gdzie młodzież? | gemickich, ktorym udało się 

Aula wypełniona po brzegi. | wejść. 


| Słyszę na parterze następującą 
rozmowę: „Panie komisarzu — 
gdzie tu właściwie jest młodzież?“ 
| — „Co? młodzież wpuścić na 
inaugurację? 


Pan Prezydent wysłuchał 
„Hymnu Miodych” stojąc 
Nagle poruszenie na sali — or- 
kiestra gra Hymn Narodowy — 
Jeszczeby wobec Pan Prezydent wchodzi. Wszyscy 
afront zrobiła... A wstają. Pan Prezydent stoj rów: 
Patrzę wokoło przeważnie siwe, | niez, Następnie wysłuchano 
lub tyse głowy dostojników i urzę | „Hymnu Młodych" odśpiewanego 
dników, nauczycieli i policji śled- | przez afterski hór "akademicki. 
czej którzy wypełnili cały parter Zazanaczyć należy, że „Hymn 
Auli,tak, że nawet nie mogli| y 
wejść wszyscy przedstawiciele wany przez wszystkich studentów 
na zakończeniu uroczystości inau 
guracyjnych został w roku bieżą- 
cym przeniesiony na początek. 
Ten wyłom w tradycji akades 
mickiej należy wytłumaczyć tym, 
że program uroczystości był tak 
ułożony, że na zakończenie nie 
było już czasu na „Hymn 
dych.“ 
Na mównicę wkracza z wyra- 
zem twarzy pelnym troski ustę- 


władz 


Ny - Goix 
ni stadionu W. P. 


bieżni polskich. szwedzkich, fińskich a 
1 francuskich wezmą udzal najlepsi | puJący rektor pref, dr. Runge. 
zawodnicy polscy z Gąsowskim, Za- W latach ubiegłych młodzież 
słoną, Śliwak em, Gierutto, Hofmanem, | akademicka z prawdziwym żalem 
Hankem i in. na czele. żegnała ustępujących rektorów. 
którzy brali ją w swą obronę, i 
4 kraju nie krępowali jej działalności, 
—- Krakowska Wisła, która otrzy- | że wspomnę tylko p. prof dr. 
mała zaproszenie od angielskiej dru- Pawłowskiego, lub prof. dr. Saj- 
żyny piłkarskiej Chelsea do Londynu, | jaka. Dawała wyraz temu okrzy- 
nie przyjęła zaproszenia, gdyż. nie kanq 1 bratan AA AE toe 
posiada tormy odpowiedniej do re- 1 (BE mi. 5 r g 
odchodził wśród milczenia... 


prezentacji w mj polskich zę 
— Z Tarnopola wyruszył przez 
Małopolskę wschodnią, Środkową, Powitanie nowego 
Karpaty, Kraków, Katowice, Często- Rektora 
chowę do Warszawy wojskowy od- pako 
dział kolarski, który w raidzie po Pol- Po przemówieniu P- prof. dr- 
sce ma przejechać 1.500 km. Rungego odbywa się wręczenie 
-- Hokejowa drużyna Ogniska wi- | insygniów  rektorskich nowemu 
leńskiego otrzymała zaproszenie na 


TT a1 | Rektorowi J. Magnif. prof, dr. 
zegranie kilk l a ź 
w Belgii. i lewo Wo RAM) Paretiatkowiczowi. Słychać sło- 


— W tabeli punktacyjnej Pol. Zw.| wa formuły: Quod felix, faustum 
Tow. Wioślarskich na rok 1936 w | ortunatumque sit. 
pierwszym miejscu znajduje się M A 4 
(Warszawa) — 346 pkt. Następne Nowego Rektora wita sala bra 
miejsca zajmują: Klub wioślarski To- | Wami. 
run — 252,5 pkt, 3) PIW Bydgoszcz 


iodych* tradycyjnie odśpiewy- | 


Również żywo oklaskiwane są 
słowa, że nie będzie krępowana 
działalność organizacji akade- 
mickich. 


Przemówienie min. 
Oświaty 


„Życie Polski wymaga rewi- 
zji — pojęć i form współżycia..." 

„...©0 nas różniło dawniej, dziś 
zostało usunięte na plan dal- 
SZY e s 

-Niech Naród otrząśnie się ze 
sporów wewnętrznych, by skupić 
maksimum sił moralnych. 

«Niech wasza odpowiedź bę» 
dzie szczera i prosta. Stańcie o- 
fiarni i gotowi... 

Tylko: nie traćcie czasu i ucz- 


(cie eię, nie dajcie się ponosić 


Mto- i 


temperamentowi, stójcie wysoko 
moralnie i nie bijcie nikogo, (bo 
to, co w zeszłym roku było można 
wytłumaczyć tylko zbiorową psy- 


chozą). 
„.Nie próbujcie rozwiązywać 
najpoważniejszych zagadnień 


środkami brutalnymi i bezmyśl- 
nymi... 

„.„.Budujcie swój światopogląd 
lecz nie bieżcie odpowiedzialno- 
ści za realizację...“ 

Przemówienie, którego tylko 
drobne urywki zdołałem  zanoto- 
wać, wysłuchane było wśród głę- 
bokiej ciszy na sali. 


Pan Prezydent doctorem 


honoris causa 
Na zakończenie odbyło się uro- 
czyste wręczenie doktoratu hono- 


ris causa wydziału matemat. 
przyr. U. P. Panu Prezydentowi. 
Komentarze 


Wychodzę z uroczystości z 
grupą młodzieży narodowej i py- 
tam, jakie nadzieje wiążą w 
związku z wyborem nowego Rek- 
tora į oświadczeniem Pana Mini- 
stra prof. dr. Świętosławskiego. 


Na podstawie przemówień 


SŁONCE 


zdaje się mówiėi 
Wasza rodzina zj 
długim szeregiem; 
niezaspokojonychi 
potrzeb życiowych.: 
| dopiero wygrana 
na loterji pozwoli 
Wam w jedneb 
chwili zaspokoićl 
potrzeby osób naj- 
bliższych: Nie z- 
wliocznie na- 
bądźcie los | klasy: 
37 L. P. w szcze- 
śliwej kolekturze 


Molańska 


Centrala: Warszawa, 
Nowy Świat Nr. 19, 
Oddziały w Warsza: 
wie, Wilnie i Krako- 
wie. Zamówienia za» 
miejscowe załatwia. 
my odwrotnie. Ciąg. 
nienie 22 październi 


CZWARTEK 


Dziś św. Brygidy 
Jutro św. Dyonizego 


e i 
JCAJRY 

TEATR WIELKI: W próbach „Stra- 
szny dwór* Moniuszki w reżyserii 
źelwerowicza pod batutą M. Mierze- 
jewskiego. Inauguracja sezonu 15 
października. 

TEATR NARODOWY: Dziś w śro- 
dè „Bogusławskł” z Węgrzynem w 
roli tytułowej. ` 

Jutro w czwartek, piątek, sobotę i 
nedzielę wznowiony z olbrzymim 
powodzeniem „Wielki Fryderyk” No- 
waczyńskiego z kapitalną kreacją Lud- 
wika Solsk.ego w roli tytułowej. 

TEATR +rOLSKi: Dziś a jutro 
„Klub Pickwicka* Dickensa z Żelwe. 
rowiczem w roli tytułowej, 

TEATR NOWY: Dziś ' jutro ko- 
media „Dowód osobisty* [awliko.- 
skiej-Jasnorzewskiej, 

TEATR MAŁY: Dziś ií jutro Wina- 
wera „Ryk byłego Iwa“. 


wschód zachód ' 
ka. 7 
TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- a. KontoP.K.O.7192 
media Sardou „Ćwiartka papieru" 


5— 48 | 16— 58 
Ks e, Z Y G 
|wschóo | zachód. 

23-13 | 14- 3 

Di nie | Ubyio - 

11-10 | 5—37 
nnn E)  roTm0 
TEA ER. KAMERALNY: Codziennie = 
„Matura“ z Grywińską, Skubniewską |! iutro wodewil „Kariera Alia Omegi 
i Adwentowiczem. z Dymszą, Zniczem 1 Brochwiczówną 
TEATR MALICKIEJ. Dziś „Profe. |13 czele zespołu; (7.15 1 9.30). 
sja pani Warren", OPERETKA (Karowa 18). Dziś i 
CYRULIK WARSZAWSKI: Dziśljutro „Wesoła wdówka“ Lehara. 


N | OC BB 000000000 0ccJ 


Ostatnie przedstawienie komedii B. Winawera 
w Teatrze Małym 


Teatr Mały jeszcze tylko przez kilka wieczorów bawić będzie dowe 
cipną komedią Bruno W.nawera „Ryk byłego lwa" w obsadzie pp. 
Grolickiego, Kurnatowicza, Woskowskiego, Munciingrowej, Wasiutyń« 
skiej i Kreczmara. 

W pełnych próbach pod kierunkiem reżyserskim Z. Ziembińskiego 
komedja współczesna w 3 aktach M. Egana p. t. „Silna płeć" („The do- 
minant sex“), 


| O m | „ONO OO 0 a 


RADIO 


Czwartek, 8 października 


630 „Kiedy ranne..”* 6.33 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pł.). 7.15 Dzien. 
Po 7.30 Muzyka (pł.). 8.00 Aud. dla 
szkól, 


por. 7.30 Muzyka (pł). 8.00 Aud. dla 
szkół. 

11.50 Aud. dla szkół ~- dla dzieci 
st. a) Bajki o zwierzętach, b) Muzy- 
ka (pł). 1.57 Sygnał czasu i hejnał z 


— 24] pkt., 4) Kaliskie IW, 5) AZS 
Kraków, 6) Kolej. K. W. Bydgoszcz. 

—..W tabeli punktacyjnej wioślar- 
stwa kobiecego pierwsze mie:"ze 
przypadło kiubowi wioślarek w Byd- 
goszczy — 72 pkt, Następne miejsca 
zajmują: 2) Policyjny KS Kalisz — 
27 pkt, 3) Kiub wioślarek Warszawa 
— 25 pkt. 4) 1W Kalisz, 5) TW Wil- 
no, 6) TW Wiocławek, 7) AZS War- 
szawa, 8) KW Gdańsk. 

— Komisja zawodów Pol. Zw. Ka- 
jakowego ustaliła następującą tabelę 
punktacyjną za rok 1936: 1) Kolej. PW 
Kraków — 119 pkt., 2) Klub kajakow- 


pra- |ców Torun — 111 pkt, 3) Policyjny | niem kultury polskiej może odby- 


KS Kraków — 58 pkt., 4) Pocztowe 
PW bydgoszcz, 5) Sokół | Kraków, 
6) Klub kajakowy Karowice. 


-Bedziemy dążyć do 
przywrócenia autonomii 
""J. Magnificencja zwraca uwa- 
gę na naczelne zadanie Narodu: 
wytworzenie wielkiej, własnej 
kultury. narodowej, jeśli ostać się 
mamy między dwoma prądami 
ideowymi wschodniego i zachod- 

niego sąsiada. 

Gorącymi oklaskami przyjmuje 
młodzież oświadczenie J. Magni- 
ficencji, że praca nad tworze- 


stwierdzają przede wszystkim po- 
mylśny objaw, że młodzieży na- 
rodowej nie traktuje się już, ja- 
ko czynnika „antypaństwowego*, 
oraz, że postulaty jej, czy to w 
sprawie żydowskiej, czy obniżki 
opłat, czy autonomii nie traktują 
już jako „demagogiczne”" — lecz 
jako najpoważniejsze zagadnie- 
nia Życia młodzieży i przyszłości 
Narodu. 

Na pożegnanie mówią: 

— Czekamy na czyny, potwier- 
wać się tylko w warunkach wol-| dzające zapowiedzi. 


ności akademickiej. (Szczep.) 


Dnia 7 października 1936 o god, 11-tej rano, otwarte zostały 


KASY TOTALIZATORA 


w następujących punktach miasta; 

ul. Boduena 2 (centrala) 

ul. Nowy Świat 23.25 (pasaż Italii) 
ul. Króla Alberta 2 (dawna Niecała) 
ul. Bagatela 15 

ul. Brukowa 37 (Praga) 

Kasy przyjmować pędą stawki tylko w dniu wyścgów, na wszyst 
kie gonitwy w danym dniu. Najniższa stawka 5 zł. 

Przestrzega się P. T. Publiczność przed grą u pokątnych book- 
macherów, gdyż według zmienionej ustawy, przyjmujący zakład 
jaki grający, podlegaja surowej karze 
więzienia j pieniężnej. 


Wyniki gonitw 
z dnia 6 b. M. 


GON. 1. Dyst. 1.100 m. Nagr. 2.400 totte (19,5), 3) Oryginał (12,5). Wy- 
zł. 1) Cyrkon, ż. Jagodzińsk, 2) New zof. Babinicz, Wygr, w 2 m. 20 6. w 
market (11,5), 8) Morsik (98,5), 4) walce o % dług. Tot. 10. 

Butna (28). Wycof. Phrnar. Wygr.| GON. 5. Dyst, 1.200 m. Nagr. 4,000 
w 1 m. 10 s. w walce o szyję. Tot.|zł. 1) Avila, ż. Gilł, 2) Algier (18). 
10, fr. 5 i 5,5. 3) Srebrny Lis (187), 4) Paiva 

GON. 2. Dyst. 1.300 m. Nagr. 1.800 | (13,6), 5) Jesień (22,5), 6) Jog 
zł. 1) Dias, ż. Stasiak, 2) Favoritas | (179,5), 7) Byczyna 488,5), 8) Bag- 
(96.5), 3) Donetta (11) i Raguza |hetta (227,0). Wycof. Excelsior, 
(44,5), 5) Eleazar (46,5), 6) Kn.ght| Wygr. w 1 m. 18,5 s, łatwo o 3 dług. 
(246,5), 7) Rywalka (166). Wygr. w | Tot. 36,5, îr. 12, 9.50 i 28.50. 

1 m. 22 & w walce o pół dług, Tot.| GON. 6. Dyst. 2.100 m. Nagr. 2.000 


Konsekracja kościoła 
wykupionego z rąk żydowskich 


W dniu 25 padziernika dokona 
J. E. ks. biskup ordynariusz 
Wojsk Polskich, Józef Gawlina, 
aktu konsekracji historycznego 
kościoła garnizonowego pod we- 
zwaniem Św. Agnieszki w Krako- 
wie, 

Kościół dostał się w ręce ży: 
dowskie, został jednak wykupio- 
ny przez komitet obywatelski. 


Dzięki wysiłkom komitetu, zdo- 
łano zdobyć potrzebne na wyku- 
p.enie pieniądze i dnia 3i stycz- 
nią 1929 r. kościół został przeka- 
zany Wojsku Polskiemu. Świąty- 
nia Została obecnie gruntownie 
odnowiona j urządzona z sum o- 
fiarowanych przez wojsko i spo- 
łeczeństwo i już nie długo odbę: 
dzie się uroczysty akt konsekra- 
cji. 


Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
popiera żydów w Gdyni 


„Dziennik Bydgoski“ donosi z Gdy 
ni o charakterystycznym dla na- 
szych mtosuków fakcie faworyzowa- 
nia żydów przez czynniki oficjalne. 
Mianowicie, zlecenie budowy domu 
pracowników pocztowych s Gdyni 
otrzymała firma krakowska „Bette- 
ra“, pomimo faktu, że jej oferta o- 
piewała na zł. 503.307, podczas gdy 
oferta firmy chrześcijańskiej wynosi. 
ła 494.828 zł. Podobno w czasie prze- 
targu zakwestionowana nawet wa- 


diam stawiane przez firmę „Bettera“ 
z Krakowa, Mimo to jednak ta wła- 
śnie firmą uzyskała zlecenie na bu- 
dowę. Trudno zrozumieć jakie wzglę- 
dy kierowały decyzją Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów. Sprawa zażydze- 
nia Gdyni posiada znaczenie tak do- | 
niosłe, że władze powinny się z nią: 
poważnie liczyć. Czynniki kompetent | 
ne niewątpliwie wyjaśnią z jakich 
względów Ministerstwo Poczt zigno- 
rowało całkowicie tak ważne zagad- 
nienie. 


Karygodne niedołestwo 


12.5. fr. 5, 6, 5 i 5. 

GON. 8. Dyst, 1.100 m. Nagr. 1.800 
zł. 1) Navy Cout, j. Pulc, 2) Jasna 
(51,5), 3) Tabarin (187) i Excelsior 
(31,5), Wycof. Wrzos, Norma, Ne- 
braska. Wygr. w 1 m. 10,5 e. pewnie 
o 1,5 dług. Tot. 5.50, fr. 5 i 5.50. 

GON. 4. Dyst. 2,100 m. Nagr. 3.000 
zi. 1) Cygnus, ż. Fonienko, 2) To- 


| Ugłoszenia dronne $ 


MEBLE 100ZŁ, Opein 
sypialnia, stołowy gabinet skrom 


niejszy 50. Nowy Świat 30, róg Pie 
zackiego. 


zł. 1) Igor II, ż. Stasiak, 2) Jarosław 
(19,5), 3) Imperator (28,5), 4) Ma- 
ssacre (14), 5) Murat II (48,5), Wy- 
cof. Augustus Rex, Haut Brion j Dyk 
tator. Wygr. w 2 m. 22 s. łatwo o 3/5 
dług. Tot. 19, tr. 9 i 9.50, 

GON. 7. Dyst. 1.100 m. Nagr. 1.800 
zł 1) Samosierra, ż. Pasternak, 2) 
Repeta (41,5), 8) Nome (285), 4) 
Ivresse (11), 5) Krzemień (47). 6) 
Tamerlan (66.5). 7) Ftex (618). 
Wygr. w 1 m. 125 _ finiszem © krót 
ki łeb. Tot. 28. fr. 9, 12,5 i 11. 

GON. 8. Dyst. 1.800 m. Nagr. 1.600 
zł. 1) Jasiek, ż. Stasiak, 2) Stvl (23), 
3) Pirandello (1,5), 4) Charlatan 
(72), 5) Nuta (257), 6) Lumineusse 
(49,5). Wycof. Magmifika i Bihus. 
Wygr w 2 m. 1 s. łatwo o 3/5 dług. 
Tot. 47, fr. 21,5 i 13, 


wileńskiej izby Rolniczej 


Władze garnizonu wileńskiegoj wa Izbą Rolnicza nie zrobiła ab- 
ogłosiły przetarg na dostawę | solutnie nic, aby ofertom żydow- 
mięsa i innych produktów spo-| skim przeciwstawić poważne o0- 
żywczych dla wojska. Do prze | ferty polskie. W tym stanie rze- 
targu zgłosili się żydzi: „Mejer czy Intendentura zmuszona była 
Szeplerski i Abel Józef, Miejsco-, przyjąć ofertę żydowską. Warun- 
Sasa wk, | ki Oferty są dla, żyłów bardzo 

korzystne, mimo taniości bydła, 
| p A L T A za kilogram mięsa otrzymują do- 
| wspaniały wybór. 


stawcy żydowscy 63 gr. 
if Ceny uczciwie kalkulowane 


Fakt zaniedbania tak poważnej 
i Now braku zrozumien'a interesów pol- 
SALON PANA. Rye r || skich w Wileńskiej Izbie Rolni- 

l EŃ i 


— 


sprawy, świadczy o całkowitym 
czej, 


, 1130 Poranek muzyczny dła' szkół 
średnich z Filh, Warsz, |. F. Rameau- 
Moti: Menuet z l suty, — Wyk ork; 
J. 8. Bach: Preludium i Fuga G-dur 
— wyk. J. Chwedczuk; W, A. Mozart- 
Kreisier: Rondo, — wyk. Jan Dwo- 
rakowski; L. v. Beethoven: |-sza 
część Symfonii V c-moll, — wyk. ork. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krako- 
wa. 1203 Poznański Zespół Salono- 
wy. 12.40 „Z czego i jak przygotować 
kiszonki” podag. wygł. inż. W.; 
Chmielecki, 12.50 Dzien. połud. 15.00 
Wiad. gosp. 15.15 Zespół Sandlera i 
dtet śpewaczy Pills į Tabet (pL). 
16.00 „Skrzynka ogólna” — dr. 
Stępowski. 16.15 „Zycie kult stolicy*”, 
16.20 „Hokus - Pokus - Dąminikus”: 
„Wkładam rękę w ogien” — aud. dla 
dziec: st. w opr. J. Gerżabka (z Po- 
znana). 1635 Konc. w wyk. Małej 
Ork. P. R. z udz. T. Mankiewiczówny 
— piosenki i L. Lawińskiego — mo- 
nologi tz Wystawy Radiowej). 17.00 
„Sytuacja kobiety pracującej” -— od- 
czyt wygł. J. Krawczyńska. i7.15 Dal- 
Szy ciąg koncertu (z Wystawy Radio- 
wej). 17.50 „Ksążka i wiedza”: „No- 
wy tom pism | Piłkudskiego”, — od- 
czyt dra W. L pińskiego. 15.00 Pogad. 


n 


aktualna, 1810 Wiad sport. 18.20 
Konc. rekl 18.45 Progr. na jutro. 
18.50 Pogad. aktualna. 19.00 Po- 


wszechny Teatr Wyobraźni: premera 
stuchowiska p. t „Dzwon z Lamar- 
tin”, napisał J Messner. 19.30 Recital 
śpiewaczy E. Bendera. 19.50 „Melodie 
Verdi"ego' — w wyk. Ork. pod dyr. 
A. Hermana. (z Krakowa). 20.30 „Z 
wędrówek po prowincji”: „Troki” — 
pogad. wygł. K. Kobyviecka. 20.45 
Dzien. wiecz. 20.55 Przemówienie gen 
Kołłątaj - Szzedn.ckiego z okazji Ty- 
godnia Budowy Szkół Powsz. 21.00 
l-sza audycja z cyklu „Sylwetki kom- 
pozytorów polskich” == „Aleksander 
Tansman”. Wyk: Ork. Symf. P. R. 
pod dyr. kompozytora i M. M erze: | 
jewskiego. Utwory fortepianowe w, 


wyk. kompozytora. 21.45 Muzyka lek- | £ 


ka w wyk. Małej Ork. P. R. ze. 
współudz. Olgi Kamieńskiej, G. Tur: 
nay, J. Korolkiewicza i H. Ładosza. 
22.20 „Płyty dla znawców”: S. 
Bach: Kancert na dwoje skrzypiec i 
orkiestrę (Menuhn Enesco), J. 
Brahms: Sonata f-moli op. 120 Nr. 1 
ną altówkę z fortepianem (Lionel Ter- 
tis). 23.00 Muzyka lekka (pl.). 


Piątek, 9 pażdziernika 
6.30 „Kiedy ranne... 6.33 Gimna- 
styka. 650 Muzyka (pł.). 7.15 Dzien. 


M.|stawy Radiowej). 17.00 


Krakowa; "12.038 Muzyka salon. w 
wyk. Kwartetu Salon. Kozgłośni Kra- 
kowskiej. 12.40-„Nie psujmy - zdoby- 


| czy wakacyjnych'* — pogad. dietety- 


czna wygł. M. 
Dzien. połudn. 

15.00 Wiad. gosp. 15.15 Erna Sack 
i Ork. M. Webera (pł). 15.55 „Jak 
spędzić święto”. 10.00 „Film, plasiy- 
ka, architektura". 16.10 Pogad. spo- 
łeczna. 16.15 Rozmowa z chorymi ks. 
kapelana Michała Rękasa (ze Lwo- 
wa). 16.30 Konc. w wyk. Małej Ork. 
P. R. Wt. Olkusznik (harmonijka) i 
Czwórki Radiow. (piosenki) (z Wy- 
„Piękno gor 
słoweńskich" — odczyt — wygł. Br. 
Romaniszyn (z Krakowa). i7.15 D. c. 
koncertu (z Wystawy Radiowej). 
17.50 Encyklopedia mówiona w rede 
inż. S. Bronikowskiego (z Krakowa). 
18.00 Pogad. aktualna. 10.10 Wiad. 
sport. 18.20 Konc. rekl. 15.45 Progr. 
na jutro. 18.50 „Cudze chwalicie, 
swego nie znacie... pogad. wygl. W. 
Gortat, gosp. małorolny. j9.00 „Ucie- 
czka* —, opow. z pow. St. Strumph- 
Wojtkiewicza p. t. „Fasierb Europy“. 
19.20 „Z pieśną po kraju”* — Aud. 
prowadzi prof. kutkowski. 19.45 „Z 
za kulis opery“ — fel. muzycz. B. 
Szarlitta 20.00 „Werther“ — opera w 
4-ch aktach J. Massenet'a. Soliści, 
ork. i chóry pod dyr. E. Cohen'a (pł). 


> 


W przerwie — Dzien. wiecz. i Pogad. 


Kapusścinska. 12-50 


| aktualna. 22.25 „Kryształ į kamień — 


wesoły skecz H. Duvernois, w 
przekł, I opr. J. Piotrowskiego. 22 45 
Muz. lekka i tan. w wyk. Zespołu W. 
Tychowskiego i j. Rosnera. 


NA DZIEN 
ZADUSZNY 
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* FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA 


Krwawa walka z bandytą 
osaczonym przez po.icję 


We wsi Kozły 


w województ i 
tostackim policja ojewództwie bia 


stoczyła krwawą 
walkę z bandyta, który obrabował 
dziennikarkę amerykańską p. Heienęq 
Klimaszewską, przybyłą do rodziny 
zamieszkałej w Grajewie. Po okoli- 
cy rozeszła się wieść, że p. Klima: 
szewska jest bogatą Amerykanką. 
Pewnej nocy dokonano do jej miesz- 
kania włamania, zabierając dwie wa 
lizy z biżuterią i garderobą oraz go- 
tówkę na sumę do 2 tysięcy dola- 
rów. Policja ustaliła, że rabunku do- 
konal znany włamywacz i bandyta 


Konieczko. Odnaleziono go we wsi 
Kozły. Na widok policjantów Konie- 
czko wybiegł ze stodoły, w której się 
ukrywał į począł uciekać w stronę la 
su, ostrzeliwując się gęsto po dro- 
dze, Policja odpowiedziałą strza a'ni 
i Konieczko padł ciężko ranny w gło» 
wę. Po przewiezieniu do Grajewa, 
zmarł w szpitalu. Znaleziono przy 
nim część garderoby, zrabowanej 
Klimaszewskiej. Zabity  Koriecrko 
był wielokrotnie karany za n"pady i 
rabunki oraz poszukiwany przez kil- 
ka sądów. 
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Liga Narodów musi powziąć decyzje 
Rząd polski złoży konkreine propozycje 


GENEWA, 6. 10. (PAT) W toku | coraz więcej zwracać uwagi na | rach rządowych, nie powinna być 


dzisiejszej dyskusji 


nad sprawą rosnącą wciąż konieczność znale- , bagatelizowana 


i  ignorowana 


mandatów, delegat Norwegii p. zienia innych terenów emigracyj- przez Ligę Narodów, powołaną 
Lange, dał wyraz ździwieniu, że | nych dla olbrzymiego rezerwuaru przecież do rozstrzygania zagad- 
państwo mandatowe (t. j. Anglia ludności żydowskiej, mieszkającej nień tego rodzaju, które są typo 
— przyp. Red.) nie zdołało jeszcze lw Europie środkowej i wschodniej | wymi zagadnieniami o charakte- 


wyrobić sobie opinii co do istot- 
nych powodów zaburzeń w Pale- 
stynie. Mówca zaznaczył, że ko- 


Konieczność ta, która już jest 
przedmiotem poważnych dyskusyj 
w pewnych kołach żydów w Poel- 


misja mandatowa nie będzie w |sce, wywołując przychylny i sym- 


stanie zbadać tej sprawy, nawet 
po upływie roku, licząc od daty 
rozpoczęcia zaburzeń. Dlatego też 
powstaje kwestia, czy Rada Ligi 
Narodów zechce zwołać nadzwy- 
czajne posiedzenie komisji man- 
datowej. 

Następnie przedstawiciel Polski 
min. Komarnicki oświadczył co 
następuje: 

Rząd polski interesuje się ży- 
wo swobodnym rozwojem żydow- 
skiej siedziby narodowej w Pale- 
stynie, z uwagi na czynniki, po- 
siadające życiowe znaczenie dla 
Polski. Pierwszym z nich» jest 
przeludnienie Polski i koniecz- 
ność emigracji mas żydowskich, 
które ze względu na swą struktu- 
rę ekonomiczną z trudem mogą 
dostosować się do społecznej ewo- 
lucji, odbywającej się w Polsce 
współczesnej. Zagadnienie to nie 
istnieje w analogicznej postaci w 
Europie centralnej lub zachod- 
niej, a opinia Zachodu wie o tym 
zagadnieniu bardzo mało, albo 
wcale. Z drugiej strony zważyw- 
szy fakt, że na terytorium Pol- 
ski znajduje się jedno z najlicz- 
niejszych skupisk żydowskich w 
Europie, jest obowiązkiem rządu 
polskiego śledzić z uwagą Í szcze- 
gólną sympatią rozwój żydowskiej 
siedziby narodowej w Palestynie, 
realizującej odwieczne marzenia 
narodu żydowskiego. 

Uważając wprawdzie Palestynę 
za jedyny i naturalny teren emi- 
gracyjny dla żydów, sądzimy jed- 
nak, iż jest rzeczą niezbędną zau- 
ważyć, iż Liga Narodów powinna 


I 


ó 


„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
— WSTĄP NA CHWILĘ"! 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 68. 

Oddz ały: Nowy Świat 30. Krakowskie 

Przedmieście 87. Marszalkowska 86, 
< Chłodna 68. 


Aresztowania 
socjalistów gdańskich 


GDAŃSK, 6. 10. Gdańska po- 
licja polityczna przeprowadza w 
dalszym ciągu aresztowania 
wśród socjalistów gdańskich. W 
dniu 6 bm. aresztowano posłankę 
do volgstagu p. Gertrudę Mueller, 
b. posłankę Plaetchnerą, posła 
Godan, prezesa socj. zw. mł. rob. 
oraz rob. zw. sport. .P Thomata, 
przy czym ten ostatni po przesłu- 
chaniu został zwolniony. 


Śmiertelna katastrofa 
lotnicza 


LWÓW, 6. 10, Dnia 4 bm. na szy- 
bowisku w  Bezmiechowej zderzyły 
się w powietrzu dwa szybowce na wy 
sokości około 400 mtr. Wskutek zde- 
rzenia ponieśli śmierć na miejscu 
dwaj piloci szybowcowi — 48-letni 
Kazimierz Sukiennik z Torunia i 
21-letni Eugeniusz Morawski z Do- 
liny wojew. stanisławskiego. 
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REDAKCJA: Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. Telefony. 666-62 (sekretarjat) 686-99 (ogólny). Sekretarz re- 


| bę 


| ktorym 


patyczny odźwięk w polskich sfe- 


rze międzynarodowym. 

Jtżelii delegacja polska pozwo- 
liła sobie zwrócić uwagę Zgroma- 
dzenia Ligi Narodów na tę spra-' 
wę, to dlatego, że aspekty demo- | 


graficzne i gospodarcze zagadnie- j dukującymi surowce kolonialne. | cyjnej dla żydów, oraz w nabywa- 
nia emigracyjnego są dla naszego, Stosunki nasze z tymi krajami po-| niu polskich wyrobów przemysło- 


kraju koniecznością życiową. 
Zdaję sobie całkowicie sprawę 
— oświadczył w zakończeniu mi- 
nister Komarnicki — że Liga Na- 
rodów może działać etapami i 
dlatego zastrzegam sobie możność 
złożenia Lidze Narodów we właś- 
ciwej chwili propozycji bardziej 
konkretnych i rezległych. 


Decydująca wymowa cyfr 


Emigracja żydów koniecznością życiową Polski 


* GENEWA, 6. 10. (tel. wł.) Dzi- 
siejsze wystąpienie min. Komar- 
nickiego na komisji politycznej 
zgromadzenia Ligi Narodów wy- 
wołało wielkie wrażenie w kołach 


riał cyfrowy, jakim operuje dele- 
gacja polska, w sposób druzgocą- 
cy wykazuje konieczność uzyska- 
nia przez Polskę źródeł surow- 
ców oraz poparcia emigracji pol- 


międzynarodowych. Obfity mate- skiej. 


Po Śmierci premiera Węg.er 
Uroczystości pojrzebowe 


BUDAPESZT, 6. 10.» (PAT.) 
Uroczystości pogrzebowe w Moe 
nachium rozpoczną się jutro © 


godz. 4-ej pop. przy zastosowaniu 


| 


honorów wojskowych. Po uroczy-| 


stościach trumna premiera Zo- 
stanie umieszczoną w pociągu 
specjalnym, który wyruszy wie- 
czorem o godz. 22.380 i przybędzie 
do Budapesztu w czwartek o 


igodz. 11.30 przed południem. 


„sowemu zastępcy premiera mini- 
Ciało Ś. p. premiera Goembosa | strowi Daranyi'emu. Rząd Dara: 
dzie wystawione w gmachu par nyi'ego miałby 
lamentu. Uroczystości" pogrzebo: | ściowy. 


we odbędą się zapewne w sobotę. 


Dymisja rządu _ 

BUDAPESZT, 6. 10. (PAT.) 
Na posiedzeniu rady ministrów, 
która zakończyła swe obrady oko- 
ło godz. 11,30, rząd postanowił po 
dać.się do dymisji. Ogólnie przy- 
puszczają, że misję tworzenia 
rządu powierzy regent dotychcza- į 


charakter przej- 


Nowy ustrój narodowy 


w Hiszpanii 


BURGOS, 6. 10. Havas donosi, 
że opublikowano orędzie o orga- 
mizacji nowego rządu powstań: 
czego. Jest to rezim totalny z wy- 
posażonym w pełnię władzy -~ sze- 
fem rządu. Nowy rząd zorganizo- 
wany jest jak następuje: na czele 
stoi generał Franco, jako głowa 
państwa. Zależy od niego bezpo- 
średnio 5 urzędów: 1) sekretariat 
generalny głowy państwa, na 
którego czele znajduje się brat 
generała Mikołaj Franco, 2) se- 
kretariat spraw wojskowych z ge- 


nerałem Gil Yuste na czele, 3) se- 
kretariat spraw „zagranicznych 
pod „kierownictwem Francisco 
Serrat, 4) „junta fachowa“ pod 
kierownictwem Fidel d‘ Avila, 5) 
gubernator generalny w osobie 
generała Francisco Fermoso. 
Wreszcie utworzono sekretariat 
do spraw prasy i propagandy. 
Powyższa organizacja stanowi 
rodzaj schematu przyszłego ustro ! 
ju Hiszpanii i będzie mogła w 
przyszłości ulec zmianom, co 
zresztą orędzie zapowiada. 


Zatrożenie milionowej fundacji 
Czyżby licytac a? 


Fundacja inż. Ś. p. Józefa Gla- zatwierdziło statutu fundacji. 


zera, którą zmarły przed rokiem 


Obecnie jednemu z zapisanych 


zapisał na rzecz Biblioteki Jagiel- | majątków grozi licytacja za sto- 
z kolekiury ] HAŁADEJOWEJ p. t jońskiej, a która wynosi łącznie 


1,500.000 złotych, jest obecnie za- 
grożona. Mianowicie wobec prze- 
ciągającego się śledztwa w spra- 
wie  Polsko-Belgijskiego Towa- 
rzystwa Impregnacji Onersą, w 
inż. Glazer miał stanos 
wisko dyrektora, Min. Oświaty nie 


sunkowo drobną wierzytelność na 
rzecz skarbu państwa, 

Warto jednak załatwić tę spra: 
wę polubownie, bo dla błahej su- 
my — straci tyłko Biblioteka Ja- 
giellońska wartościowy majątek. 
Sprawą tą powinny śię zaintere- 
sować władze nadzorcze fundacji. 


Polskie skrzydła 


w Atenach 


ATENY, 6. 10. Wczoraj odbyło 
się uroczyste podpisanie dodatko- 
wego protokułu do konwencji lot- 
niczej polsko-greckiej, dzięki cze- 
mu Polska uzyskała prawo prze- 


Wyrok 
w spraw e Rachwalskiego 


Wczoraj zapadł wyrok w głoś- 
nym procesie Wiktora Rachwal- 
skiego właściciela lokalu Eden. 

Wiktor Rachwalski skazany 
został na 2 i pół roku więzienia, 
Anna Rachwalska zaś, co do któ- 
rej złożyli obciążające zeznania 
wszyscy niemal Świadkowie, po- 
mimo nie przyznawania się do 
winy, skazana została na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem wyko- 
nania kary. 


aaa LLL Oo 


dłużenia swej linii lotniczej do 
Aten, z prawem wyłotu do Pale-- 
styny. 

Król Jerzy II przyjął na spec- 
jalnej audiencji wiceministra 
Bobkowskiego. oraz przedstawi- 
cieli dyrekcji „Lotu“. | 

Wicemin. Bobkowski wręczył 
królowi odręczne pismo Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. 

Wczoraj wieczorem poseł Rze- | 
czypospolitej p. Schwarzburg- 
Guenther wydał bankiet, w któ- 
rym wzięli udział przedstawiciele 


| nium, fosforyty, 


Delegacja polska podkreśla, że 
do r. 1929 emigracja z Polski wy- 
nosiła około 200.000 ludzi rocznie. 
W dzisiejszym stanie rzeczy emi- 
gracja jest nieuchronną koniecz- 
nością. Sam skład zawodowy lud- 
ności wskazuje, że emigrować po- 
winni przede wszystkim żydzi, 
gdyż procent ludności zawodowo 
biernej wynosi wśród nie-żydów 
583 proc., wśrod żydów 66,8 proc., 
znaczy to, że tylko jedna trzecia 


część żydów w Polsce jest zarob- 


kowo czynna. 

Teoretycznie możnaby myśleć o 
uprzemysłowieniu Polski jako spo 
sobienia zatrudnienia jej ludno* 


ści. W praktyce jednak staje temu 


na przeszkodzie brak surowców, 
to znaczy przede wszystkim wełl- 
ny, bawełny i juty, a poza tym rud 
żelaza, miedzi i aluminium. W la- 
tach 1933 do 1936 Polska wydała 


|850 milionów zł., t. j. 50 proc. o- 
gólnej cyfry przywozu, na naj-- 


niezbędniejsze surowce. 

W tych warunkach dla rozwią- 
zania zagadnienia przyrostu lud- 
ności w Polsce nie może wystar- 
czyć sama tylko emigracja, lecz 
koniecznym jest także zdobycie 
nowych źródeł surowców. 

Polska zajmuje 4-te miejsce w 
świecie pod względem przyrostu 
naturalnego. Pod względem licz- 
by ludności zajmujemy 6-te miej- 
sce w Europie, ll-te w świecie, 
co zaś pod względem obszaru 26-e 
miejsce w Świecie. 

Z tego powodu mamy prawo do 
odpowiedniego udziału w zamor- 
skich źródłach takich surowców, 
jak rudy żelaza, międzi i alumi- 
ropa naftowa, 
bawełna, wełna, juta, kauczuk i 
skóry surowe. 

Dążenia kolonialne Polski mu- 
szą polegać przede wszystkim na 
zdobyciu nowych terenów emigra- 
cyjnych dla żydów (poza Palesty- 
ną) oraz udziale w zarządzaniu 
koloniami mandatowymi, a wresz- 
cie w uzyskaniu surowców w dro- 
dze specjalnych umów z kra- 
jami Ameryki Południowej, pro- 


Nie będzie 


na Litwie i 


KOWNO, 6. 10. Premier i mi- 
nister finansów Litwy  Tubelis, 
przemawiając w parlamencie, 
oświadczył, że rząd nie myśli w 
ogóle o obniżaniu wartości walu- 
ty litewskiej. Tubelis w energicz- 
nej formie potępił działalność 
tych kół, które wykorzystują każ- 


nastrojów korzystnych dla 
waluacji lita. 

BUKARESZT, 6. 10. Omawia- 
jąc na radzie ministrów sytuację 
finansową w związku z dewalu- 
acja niektórych walut zagranicz- 
nych, minister finansów  Canci- 
cow oświadczył, że polityka fi- 
nansowa Rumunii nadal będzie 
polegała na równowadze budżetu 
i utrzymaniu kursu lej:, iuż przy- 


de- 


winny być oparte na zakupach 
surowców ze strony Polski, zaś 
na stwarzaniu możności emigra- 


Emigracja 


wych na zasadach pełnej kompen- 
saty ze strony krajów południowo 
amerykanskich. 


= 


żydowska 


za żydowskie pieniądze 


Półurzędowa agencja „Iskra“ 
zaopatruje mowę min. Komarnie- 
kiego następującymi uwagami: 

Najbliższy rok powinien dopro- 
wadzić m. in. do pogłębienia roza 
poczętych już studiów nad możli- 
wością kolonizacji żydowskiej po- 


za Palestyną, która stanowiąc 
wprawdzie — jak to podkreślił 
min. Komarnicki — zasadniczy i 


naturalny teren emigracyjny dla 
żydów, nie jest jędnak w stanie 
zadość uczynić wielkim i palącym 
potrzebom emigracji żydów z 
Polski. Studia te iść będą w 
dwóch kierunkach: jednym, zmie- 
rzającym do ustalenia nowych te- 
rytoriów nadających się do kolo: 
nizacji żydowskiej — co jak wia- 
domo  projektują  terytorialiści 


Wzmożona akcj 


żydowscy, drugim — do zapew- 
nienia środków finansowych, nie- 
| zbędnych do sfinansowania emi- 
gracji. 

Jak już podkreślaliśmy  wiel0» 
krotnie, środków tych nie dostar- 
czy Polska, która z wielkim tru- 
dem pokryła koszty qotychczaso- 
wej emigracji żydów do Palesty- 
ny. Odpowiednie kapitały muszą 
być dostarczane przez finanSjerę 
zagraniczną, a zwłaszcza żydów» 
ską, która popierając emigrację 
żydów z Polski, działać będzie za- 
równo w dobrze zrozumianym wła 
snym interesie gospodarczym, jak 
iw interesie ubogiej ludności ży- 
dowskiej, która dusi się w prze- 
ludnionej i niezasobnej w kapita- 
ły Polsce“. 


a interwe”cyjna 


posłów żydowskich 


Tym razem 


W ostatnich dniach parlamen- 
tarzyści żydowscy rozwinęli ener- 
giczną akcję interwencyjną wo- 
bec czynników urzędowych W 
piątek interweniowano w mini- 
sterstwie sprawiedliwości (9 czem 
piszemy na str. 3-ej), teraz znów 
p. premier Składkowski przyjął 
delegację parlamentarzystów ży- 
dowskich, w osobach pos. Sommer 
steina i sen. Schorra, którzy u- 
skarżali się na ciężki los żydów, 
w szczególności na brak należy- 
tego bezpieczeństwa życia i mie- 
nia, bojkot gospodarczy i na sy- 
tuację młodzieży żydowskiej. 

Według informacji, pochodzą- 
cych z kół zbliżonych do dele 
gacji, p. premier miał oświadczyć 
w odpowiedzi, że zdaje sobie spra 


u premiera 


wę ze znacznego pogorszenia losu 
ludności żydowskiej i że wina le- 
ży w przeludnieniu kraju oraz w 
rozbujałym szowiniźmie nacjona- 
listów. Rząd stanowczo stoi na 
stanowisku równouprawnienia 
wszystkich obywateli w Polsce i 
uważa za Święte życie każdego 
obywatela, bez różnicy wyznania 
i narodowości. Władze będą po- 
ciągać do odpowiedzialności każ- 
dego, kto terrorem usiłuje unie- 
możliwić komukolwiek pracę za- 
robkową, czy zawodową, gdyź 
rząd uważa podburzanie jednych 
obywateli przeciw drugim“ za 
szkodliwe dla państwa. Wybryki 
antysemickie winny być bezwzęlę 
dnie karane. > 


Córka Marii Skłodowskiej 


w Werszawie 


Wczoraj o godz. 8.20 przyjecha- 
ła do Warszawy pani Irena Joliot- 
Curie, córka znakomitej uczonej 
Marii Curie-Skłodowskiej wraz ze 
swym mężem prof. Fryderykiem 
Joliot-Curie. 


Na dworcu znakomitych gości 
witali oprócz rodziny, podsekre- 
tarz stanu w Ministerstwie W. R. 


dewaluacji 


w Rumunii 


głoszący, że albański frank złoty 
nie zostanie zdewaluowany. 


Ani w Jugosławii 


BIAŁOGRÓD, 6. 10. (PAT) Ag. 
Avala komunikuje: Ministerstwo 
finansów w porozumieniu z ban- 
kiem jugosłowiańskim postanowi- 


|dą sposobność celem wywołania |ło nie dewauluować dynara, utrzy- 


mując jego dotychczasową war- 
tość. 


Petarda podczas odczytu 


Żabotyńskiego 


W sali przy ul. Końskiej 1, 
w Wilnie znany przywódca sjoni- 
stów rewizjonistów Włodzimierz 
Żabotyński wygłosił odczyt, na 


greckiego świata politycznego Z stosowanego do potrzeb handlo- | StÓTY przybyło wielu słuchaczów. 


premierem Metaxasem oraz kilku 
członkami rządu. W bankiecie tym 
wzięli również udział wyżsi urzę- 
dnicy greckiego ministerstwa spr. 
zagr., ministerstwa lotnictwa oraz 


gubernator Aten. F 
maen 


dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedzieł 1 świąt w godz. 11—12- 
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Kasa 220-30. Dział 
7-27-33. Skrzynka pocztowa 


Włocławek, Cyganki 24, tel. 136. 
wydanie B wraz 


wych. Utrzymanie obu tych zasad 


Przed rozpoczęciem odczytu w 


na przyszłość jest równie *onie:z, przedsionku rzucił ktoś petardę 


ne, jak dotychczas. 


Ani w. Albanii 


TIRANA, 6. 10. (PAT) Opubli- 
kowano tu komunikat urzędowy, 
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skie — 30 gr. 


|z gazem łzawiącym. Fakt ten wy- 
wołał chwilowy popłoch. Po prze- 
wietrzeniu sali Żabotyński pod 
silną strażą policji i swoich zwo- 
lenników wygłosił odczyt. 


i O. P. prof. dr. Ujejski, członko= 
wie ambasady francuskiej w War- 
szawie, Instytutu radowego im. 
Curie - Skłodowskiej, Polskiego 
Tow. Fizycznego, przedstawiciele 
prasy i in. 

W środę o godz. 20-ej małżon- 
'kowie Joliot - Curie wygłoszą w. 
auli Uniwersytetu wspólny ode 
czyt w języku francuskim © 
sztucznej promieniotwórczości. 

Po odczycie odbędzie się na 
cześć pp. Joliot - Curie przyjęcie 
w ambasadzie francuskiej, na 
które zaproszeni zostali przedsta- 
wiciele rządu i sfer naukowych. 


Strajk okupacyjny 
w hucie Hoheniohego 
KATOWICE, 6. 10. (tel. wł.) W. 

poniedziałek rano wybuchł strajk 
okupacyjny całej załogi huty cyn 
ku Hohenlohego w Wełnowcu na 
tle odmowy zniesienia urlopów 
turnusowych i ogólnych niedo- 
magań. Strajk objął zgórą 500 
robotników. Na zwołanej natych- 
miast konferencji u Inspektora 
Pracy w Katowicach zgodzono się 
popołudniu na przerwanie straj- 
ku, z tym, że żądania robotników 
zostaną życzliwie potraktowane a 
niedomagania usunięte. We wto- 
rek przybył na miejsce Inspektor 
Pracy 49 obwodu, który zapoznał 
się z warunkami. Po zakomuniko- 
waniu przez przedstawicieli zwią 
zków zawodowych i rady zalogo- 
wej strajkującym wyników kon- 
ferencji, robotnicy nie zgodzili 
się przerwać strajku. Przebieg 
strajku jest spokojny. 
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